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czo rmca poświęcona pamięci 
zmarłego przed Laty ks. prałata 
Stanisława Sudoła - dzikowiec-
kiego proboszcza i wie lo letniego 
dz iekana raniżowsko - majdań¬
skiego. Przy okazj i o twar to wy­
stawę pełną starodruków i doku­
mentów z życia i działalności 
tego księdza. W s a l i k inowe j 
zgromadziło się w i e l u mieszkań­
ców - pa ra f i an , a także w i e l u 
przyjezdnych rodaków oraz licz­
na młodzież. Głównym t ematem 
byfo przedstawienie życia i dzia­
łalności księdza Sudoła w wersj i 
opracowanej już wcześniej w mo­
n o g r a f i i - b i o g r a f i i przez ks. 
Góreckiegc z K U L - u w Lub l i ­
nie . W ponsd 2 - godzinnym spek­
t a k l u przy muzyce i śpiewie od-

c.d. na sir. 2 

1 stycznia 1995 roku minęła rocznica ukazania się z datą 
1 stycznia 1939 roku pierwszego numeru "Wiadomości Kolbu-
szowskich.' Do września tegoż roku ukazało się kitka numerów 
tego ciekawego pisma, którego kilka egzemplarzy pieczoło­
wicie przechowuje Miejska Biblioteka w Kolbuszowej'. 

W s p o m n i e n i a 
W latach 1938-39 byłem słucha­

czem k u r s u z zakresu 7-mej klasy 
szkoły powszechnej w Kolbuszowej, 
którym to kursem kierował pro f 
Jan Leśniewicz. Naczelnym redak­
torem "Wiadomości Koibuszow-
skich" był wykładowca tegoż Kur ­
su prof. Janiszewski. W zeszycie 
wypracowari historycznych nieopa­
trznie znalazł się brudnepis wier­
sza poświeconego Stachowi Sera­
finowi mojemu rówieśników i ko­
ledze. Prof. Janiszewski oceniając 
wypracowania słuchaczy Kursu na­
potkał kartkę z mo im wierszem i 
ten ukazał ste bez mojej wiedzy na 
łamach * Wiadomości". 

W ten sposób stało się - mój 
pierwszy debiut młodzieńczej twór­
czości poetyckiej. Pamiętam, że w 
następnym numerze ze swoją po­
ezją wystąpił na łamach Wiadomo­
ści. Wracając do t ematu Stanisław 

Serafin, syn radykalnego działacza 
Ruchu Ludowego w Dz ikowcu 
odbywał czynną służbę wojskową 
w K.O.P. na granicy l itewskiej. W 
marcu 1936 r o k u zginął od k u l i 
stra. n ika l itewskiego. Niedawno 
na łamach "Tygodnika Kul tura lne­
go'' w Warszawie ukazała się na­
stępująca relacja. "Na cmentarzu 
w Mardncach wśród grobów żołnie­
rzy polskich jest jeden szczególny. 
Spoczywa w n i m żołnierz Korpusu 
Ochrony Pogranicza kapra! Stani­
sław Serafin. Według strony Litew­
skiej został postrzelony o piątej 
rano 11 marca I93S roku przez po-
licj anta granicznego Jus tyna Luko-
seviciusa. Według strony litewskiej 
Polak miał przekroczyć granicę i 
zza krzaka oddać pierwszy strzał. 
L i t w i n strzelił k i lkakrotn ie . Ran­
nego Polaka przeniesiono na poste-

c.d. na str. 2 

W książce jeszcze nie wydane] "Szkice z dziejów Dzikowca 
i okolic" (M, P.) tak pisze: "Mimo PRŁ-owskiej polityki wyzna­
niowej życie duchowe społeczeństwa Dzikowca i sąsiednich 
wsi przebiegało normalnie. 

Ks. Prałat Stanisław Sudoł 
(1895 - 1981) 

proboszcz dzihowiecki 
Do para f i i Dzikowiec należa­

ły wówczas następujące ws i e : 
Dz ikow iec , Dz ikow i ec N o w y , 
Kopcie, L ipn ica , Osia Góra i Pła-
zowka. ByEo to zasługą wie lce 
szanowanego admin i s t ra t o ra pa­
ra f i i od 1945r., księdza prałata 
Stanisława Sudoła. Jego codzien­
ne życie przepełnione prostotą i 
m o d l i t w a m i j ako kapłana doda­
wało otuchy w tych t rudnych cza­
sach w i e l u para f i anom. N a w e t 
władze po l i tyczne liczyły się z 
jego au to ry t e t em" . 

W d n i u 27 g rudn ia 1994r., w 
godzinach wieczornych z in ic ja­
t ywy miejscowego Koła Młodzie­
ży Kato l i ck ie j działającego przy 
p a r a f i i odbyła się piękna w i e - Ks. Prałat Stanisław Sudoł 

proboszcz dsikawischi 
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Ks. Prałat Stanisław Sudoł 
...proboszcz dzlkowiecki 
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dała młodzież cześć pamięci t e m u 
wielce zasłużonemu kapłanowi. 
A oto ważnie jsze f a k t y z j ego 
życiorysu. Urodz i ł się w r o k u 
1895 w małej raniżowskiej m ie j ­
scowości Zembrza . Ród Sudołów 
znany był wcześniej z u p r a w i a ­
n ia b a r t n i c t w a - pszcze lars twa w 
Puszczy Sandomie r sk i e j . O czym 
często podkreślał w swoich p u b l i ­
kacjach znany badacz tego t e re ­
n u , e t n o g r a f doc. F r a n c i s z e k Ko­
t u l a . Pochodził z w i e l o d z i e t n e j 
r odz iny , do dziś jeszcze zna jdu je 
się t a m zaby tkowa osada b a n n i -
cza Sudołów. Po ukończeniu 
szkoły l u d o w e j i uzupełnieniu 
dalszego wykształcenia dosta je 
się do g i m n a z j u m w Rzeszowie 
i m . Stanisława Kona r sk i e go , na ­
stępnie kończy eg zaminem do j ­
rzałości w Samborze na U k r a i ­
n i e . 

Wstępuje do s e m i n a r i u m D u ­
chownego w Przemyślu. Jego s t u ­
d ia chw i l owo zostają p r z e r w a n e 
przez okupowanie i w i e r d z y Prze­
myśl przez w o j s k a r o s y j s k i e . 
M i m o to w r o k u 1919 zostaje w y ­
święcony na kapłana. P r z ebywa 
w w i e l u placówkach pa ra f i a l ny ch 
d iecez j i p r z e m y s k i e j , m . i n . w 
Rakszawie , a w l a t a c h t r z ydz i e ­
stych w Wiązownicy n/Sanem k/ 
Jarosławia; n a j p i e r w j a k o w i k a ­
r iusz a następnie proboszcz - ka­
n o n i k . 

T a m zdobywa sobie uznan i e i 
a u t o r y t e t . P rzychodz i czas o k u ­
pacj i n i e m i e c k i e j . N a początku 
wo jny wieś i p a r a f i a g ran i c zy ; po 
s t ron ie wschodn ie j Sanu zna jdu­
je się o k u p a n t sowieck i , zaś po 
s t ron i e zachodnie j o k u p a n t n ie ­

m i e c k i . M i m o t r u d n y c h c h w i l 
osob is tym przykładem podt r zy ­
mu j e duchowo swo ich pa ra f i an . 
Przychodz i t r u d n y okres u a k t y w ­
n i e n i a się n a c j o n a l i s t y c z n y c h 
ugrupowań ukraińskich t y p u 
U P A i Ukraińska Powstańcza A r ­
mia ) . Z ich to i n i c j a t y w y na t y m 
teren ie dokonuje się w ie l e mor ­
d e r s t w na t l e n a r o d o w y m i r e l i ­
g i j n y m . N i e podoba i m się tenże 
kapłan, świecący na coozień pro­
stotą, pobożnością i otuchą d la 
w i e l u tu te j s zych katolików. Wy­
dają on i na niego w i e l o k r o t n y 
w y r o k śmierci. Ks . Sudoł w i e o 
t y m i m a dy l ema t : czy zostać i 
zginąć, czy ujść przed pazerny­
m i n a c j o n a l i s t a m i . W ie l e o t y m 
rozmyśla. W i e , że zginąć można 
łatwo, ale w i a r a i p r zekonan ie , 
że może się jeszcze przydać d la 
Kościoła, że jeszcze m a wie l e do 
zrob ien ia , pos tanaw ia posłuchać 
tego r o z k a z u , że w ciągu 15 m i ­
n u t m a się wynieść z Wiązowni­
cy! Dokonu je tego. Wraca w r o ­
dz inne s t r o n y do swojej r o d z i n y 
w Raniżowie. Przeżywa to bar­
dzo. Przez okres 5 miesięcy po­
zostaje bezczynny. Następnie zo­
sta je m i a n o w a n y proboszczem 
pa ra f i i w D z i k o w c u . Dotychcza­
sowy j e j a d m i n i s t r t o r - proboszcz 
ks. Puz io , z n a n y z działalności 
konspiracy jne j w A K wyjeżdża do 
Wrocławia, aby zostać profeso­
r e m organizującego się t a m no­
wego S e m i n a r i u m Duchownego 
i kapłanem nowopowstającej die­
cezj i . Ksiądz Sudoł obe jmuje pa­
radę w 1945 r . r i przez ponad 36 
l a t j e s t j e j p r o b o ­
szczem. Przeżywa 
swoje przejście z 

Ws p o m n ie n ia 
c.d. ze str. 1 

runek graniczny, lecz zanim przy­
jechał lekarz, kapra l Serafin zmarł. 

Taśrnierć posłużyła Warszawie 
za pretekst postawienia L i tw i e u l t i ­
ma tum. Chodziło o niezwłoczne na­
wiązanie stosunków dyplomatycz­
nych. Ambasadorów wymien iano , 
choć większość Litwinów, uznało że 
było to zranienie ich honoru, A j ed -
nak w końcu 1938 r o k u przy gro­
bie k a p r a l a Sera f ina odbyła się 
manifestacja pojednania. Przestań 
narzekać niesłuszny gniewie. J a k 
było dawniej n i k t o t y m nie wie. W 
mani f es tac j i po jednania wzięli 
udział L i t w i n i i Polacy. A l e nie c i z 
ONR-u [Wodzu prowadź na Litwę] 
i nie ci z Litewskiego Związku Wy­
zwolenia Wi lna . Kamienny Krzyż 
na grobie kapra la Seraf ina zacho­
wał się w nadzwyczaj dobrym sta­
nie. 

Wydarzenie z ponad pół w i eku 
związane z tragiczną śmiercią 
mego rówieśnika i kolegi oraz de­
b iu t em mej twórczości poetyckiej 
na zawsze utkwiło w pamięci. N i e 
upłynęło pół r o k u . Sam znalazłem 
się wśród ciężko rannych na przed­
polach Lwowa, aby j a k o n i ewo ln ik 
Sta lagu Jenieckiego wsku t ek n ie 
gojących się r a n i niezdolności do 
pracy wrócić do rodzinnego domu. 

Józef Ziętek 

G r ó b S e r a f i n a 

Do snu błogiego matka 

go złożyła 

ukołysała na wieki 

uśmiech na zimnych ustach 

złożyła 

skrzepłe zamknęła powieki 

Z pachnącej sosny trumnę 

mii zrobią 

skromną a białą wokoło 

pieśń zaśpiewano o wolność 

wyśnioną 

znak krzyża kładąc na czoh 

W złocistym piasku, gdzie 

kwitnące wrzosy 

głęboki grób wykopano 

brzoza swe smukłe zwisające 

wtosy 

grób całowała co rano 

A zorze tylko jak tylko wstały 

na grób ten biegły - i kwiaty 

czystą rosą poiły bo ukochały 

żołnierza z wieśniaczej chaty 

Co dzień z pobliskich borów 

leśnych głuszy 

sosny mu szumią pacierze 

za spokój prostej jego pięknej 

duszy 

bo życie oddal w ofierze. 

Wiązownicy. M i m o w i e l u próśb i 
przepros in tamte j s zych p a r a f i a n 
p o s t a n a w i a n i g d y do n i e j n i e 
wrócić. Zaangażował się j a k o k a ­
płan i a d m i n i s t r a t o r w p a r a f i i 
d z i kow i e ck i c j . A t o para f i a j e s t 
dość na owe czasy rozległa. Do 
pomocy b i s k u p p r z e m y s k i przy ­

dz ie la m u ko l e jnych w i k a r i u s z y , 
którzy pod jegą kontrolą zdoby­
wają nowe doświadczenie t a k po­
t r zebne do s p r a w o w a n i a r o l i ka ­
płana - duszpasterza . Na począt­
k u l a t 50 - t y c h pode jmuje i n i ­
cjatywę budowy kościoła i zało­
żenia pa ra f i i w Kopc iach . Nie po­
t rzeba podkreślać, że był to t r u d ­
n y okres w dz ie jach naszego na­
r o d u i Kościoła. Po w i e l o l e tn i ch 
zmagan iach o t r z y m u j e pozwole­
n ie od władz " l u d o w y c h " na zor­
g a n i z o w a n i e p a r a f i i i budowę 
kościoła. Ksiądz Sudoł bardzo się 
cieszy! z tej decyz j i . B u d u j e ten 
nowy kościół i zakłada nową pa­
rafię. Wyposaża ją w potrzebny 
i n w e n t a r z i sprzęt , oczywiście 
p r z y dużej akbywności i pomocy 
samych mieszkańców Kopc i i ro­
daków z zagran icy . 

W dalszej swojej działalności, 
k s . Sudoł dużo czasu poświęca 
sp rawom duszpasters twa. Nieza­
leżnie od po ry r o k u i d n i a odwie­
dza ciężko cho rych na każde ich 
zawołanie; do niego przyjeżdżają 
do s p o w i e d z i l u d z i e zajmujący 
różne s t a n o w i s k a w P R L - u; 

udz ie la chrztów, ślubów l u d z i o m 
tego p o k r o j u . N i e przywiązuje 



"Gdyby nie groźba bez­
robocia, to pracująca 
część klasy robotniczej by­
łaby nadal przewodnią siłą 
narodu" 

Słoma 
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A fety bo rebakcjL 
21 stycznia I9?5r, w Kolbuszowej odbyła się druga z kolei 

konwencja Socjaldemokracji Rzeczypospolitej Polskiej (SdRP), 
partii rejonu kofbuszowskiego. Spodziewano się, że będzie cała 
sala delegatów, a okazało się, że przybyło tylko 18, z iego 
40% da sympatycy SdRP. Mówiono także, że frekwencję na­
prawią miejscowi członkowie Koła tej partii (Uczy około 50 
członków) ale nic z tego. Z terenu przybyło tylko kilka osób (z 
Raniżowa i z Dzikowca). 

Zamach na demokrację! 
Z poprzedniej Rady pojawiło się tyl­

ko 2 członków; nie przybył jej dotych­

czasowy przewodniczący Janusz Skow­

roński W następstwie na poczekaniu 

sprawozdanie - bardzo krótkie - wygło­

sił wiceprza wodniczący Jerzy Biesiadec-

ki. Była mowa o tym, że ten miniony 

okres nie był łatwy w rozwijaniu działal­

ności "kolbuszowskiej ławicy', wielu lu­

dzi jedynie starało się sympatyzować z 

panią, ale bez nazwisk i przynależności 

doniej. Wielusympatykówtąprzynależ­

ność często wyrażała kiwnięciem gło wy. 

Z ramienia Rady Wojewódzkiej 

SdRP z Rzeszowa uczestniczył Marian 

Skubisz (znany z okresu PRi-wskiego 

I sakr. KP PZPR w Kolbuszowej, a przed 

f939r sekretarz KW PZPR w Rzeszo­

wie}. Byli także i inni 'aparatczycy'z na­

szego rejonu. 

Trzeba stwierdzić, że dyskusja była 

niezadowalająca, a to z tej tylko przy­

czyny, że brakło z lej partii na sali dużo 

aktywnych ludzi. Mówiono o tym, za: 

nek dla tego kapłana. Pod koniec 
życia przen ies iony zostaje zgo­
dnie z pos tanow ien iami I I Sobo­
ru Watykańskiego na zasłużoną 
emeryturę i staje się rezydentem 
tej para f i i . Zgodnie z jego wolą 
proboszczem zostaje jego krew­
ny ks. KonefalJózef, który zara­
zem opekuje się n i m . Ks. Sudoł 
zapada na nieuleczalną chorobę. 
Była ona w y n i k i e m skromnego i 
prostego życia, n a d m i e r n e g o 
przepracowania się, a szczegól­
nie w zakresie udz i e l an ia posług 
r e l i g i j nych . U m i e r a 19 m a r c a 
198 l r . Jego pogrzeb, w którym 
uczestniczyło k i l k a tysięcy wier­
nych był pewnego rodza ju man i ­
festacją i zarazem podziękowa­
niem za jego t r u d i duszpasterze-
wonie. 

W mowie pogrzebowej zosta­
ło to mocno zaakcentowane a po­
stać księdza prałata Sudoła po­
winna być wyn ies iona n a ołtarz. 
Słynne powiedzen ie łacińskie; 
"De mortuis au t bene au t n i h i l " 
(O umarłych się mówi dobrze) nie 
dotyczy ks. S u d o i a , bo o n i m 
można mówić t y l k o dobrze. N ie 
ma dnia, aby na jego grobie nie 
świeciły się świeczki, a odwiedza­
jący cmentarz w i e r n i nie pomo­
d l i l i się, 

M a r i a n Piórek 

- partia SdRP ma charakter sezo­

nowy; to znaczy, że aktywizuje się tylko 

w czasie kolejnych kampanii wybor­

czych. 

- jeden z dyskutantów żalił się, że 

dużo czasu poświęcił swoim kołegom w 

czasie kampanii wyborczej do Sejmu 

(m.in. Ciesielskiemu} ł wyborom do Rady 

Miasta i Gminy, i nic z tego nie ma. Nie 

wybrano go nawet do komisji radziec­

kiej działającej przy samorządzie tery­

torialnym. 

- proponowano aby kandydatem z 

Lewicy na prezydenta został m.in. Rzecz­

nik Pra w Obywatelskich proł. Zieliński 

- stwierdzono, że wiedza o SdRP w 

społeczeństwie jest bardzo zła. Ztegołeż 

względu mówi się, że jesteśmy partiq po­

stkomunistyczną, ałe "mądrych łudzi'. 

- zastrzeżenie budzi postawa nie­

których polityków, którzy po wyborach 

zapomnieli - zdaniem elektoratu - i mają 

gdzieś swoich wyborców. 

- niby wybrano do Rady Miasta i 

Gminy Kolbuszowa (7 radnych} z Lewi­

cy a okazuje się, że nie ma kto bronić 

słusznych spraw w gminie. 

- usunięto pomnik na Rynku, a po­

został tylko cokół po nim. Władze mia­

sta nie mają w tej sprawie żadnej kon­

cepcji. 

O podobnych problemach mówiono 

także w terenie, m.in. o walce wójtów w 

Raniżowie o władzę i stanowiska w gmi­

nie. W tej sprawie nie ma mądrego Salo­

mona na szczeblu wojewódzkim, jak za 

dawnych czasów. Skarżono się także na 

lo, ż& na szczeblu centralnym istnieje 

sztuczna koalicja rządowa, a jej nie ma 

w terenie (województwie, regonie, gminie). 

Trudno jest się dogadać z PSL-em. 

Wybory do Rady Rejonowej nie były 

dobrą lekcją wychowania obywatelskie­

go. Jeden z uczestników to nawet za­

rzucił, że w takiej sytuacji nie mogą się 

odbyć wybory, gdyż brak delegatów, ale 

jakoś wyperswadowano, że szkoda cza­

su, żś może jeszcze mniej przyjść itp. 

Oslatecznie w sposób tajny wybra­

no Radę Rejonową, do której weszli: Bie-

siadeckiJerzy (przewodniczący). Skow­

roński Janusz (skarbnik), Zygmunt An­

toni - sekretarz i inni. Zarezerwowano 

vacat dla działacza z gminy Cmolas i Ni­

wiska. 

Trzeba stwierdzić, że obrady tej kon­

wencji SdRP wykazały, że partia ta w 

naszejgminla i rejonie przechodzi 'mały 

kryzys' polityczny. Związane to jest z 

tym, że w naszym kraju działa podob­

nych partii około 260 i ciągle się rodzą, 

a proces demokratyzacji dopiero się 

zaczaj. 

"Sympatyk" 

^ S u k c e s 
przyczyną klęski 

Tak karkołomnych argumen­
tów uzasadniających upadekosta¬
tiego rządu pana Pawlaka j a k i e 
zostały podane do publicznej w i a ­
domości przez Niego w najnowszej 
h i s to r i i naszego k ra ju jeszcze nie 
było. Czyż przeciętny o b y w a t e l 
może zrozumieć i uwierzyć, że 
przyczyną upadku były sukcesy 
tegoż rządu. Czyżby większość 
społeczeństwa sukcesów tych nie 
dostrzegała? Czyżby potężne siły 
pol i tyczne skupiające się wokół 
prezydenta, środków masowego 
przekazu, opozycji par iamentarnej 
i pozaparlamentarnej , a nawet w 
części koal ic j i wywodzącej sie z 
SLD, sprzysięgły się by położyć 
kres t y m sukcesom? Jeżeli t ak to 
należałoby się zastanowić w j a k i m 
kra ju my żyjemy? Jeżeli j uż mówić 

0 sukcesach pana Pawlaka to na-
pewno odniósł on duże sukcesy w 
obsadzaniu swoimi ludźmi co waż­
niejszych stanowisk w rządzie j 
admin is t rac j i państwowej. Rów­
nież dużym sukcesem było dofi­
nansowanie k i l k u n a s t u b i l i onami 
Starych złotych Banku Gospodar­
k i Żywnościowej, na czele którego 
stanął były m in i s t e r r o ln i c twa z 
czasów PRL - u , pan Olesiak. Oso­
bie ie wątpię, czy wprowadzone ba­
r iery celne i opłaty wyrównawcze 
na importowane artykuły żywno­
ściowe przyczyniły sie do polepsze­
nia sytuacj i mater ia lne j naszych 
rolników, natomiast wśród konsu­
mentów negatywne s k u t k i tejże 
po l i t yk i są już widoczne. Ceny ar­
tykułów żywnościowych gwałtow­
nie wzrosły i nadal wzrastają. 

Nie jest moją intencją dokony­
wać t u nawet pobieżnych anal iz 
czego dokonał rząd pana Pawlaka, 
a czego nie. A le takie f ak t y j a k : 

wycofanie z sejmu 60 projek­
tów ustaw wniesionych przez rząd 
pani Suchockiej zastopowanie za­
awansowanych prac nad reformą 
administrac j i państwowej i samo­
rządowej, opieszałość w podejmo­
wan iu decyzji i s to tnych d l a k r a j u , 
j a k chociażby zwlekanie prawie 
r ok z odwołaniem K o m e n d a n t a 
Głównego Policji i mianowanie na 
jego miejsce kogoś inne go, 
świadczą albo o nieudolności rzą­
dzenia państwem albo o nie licze­
n i u się z interesem k r a j u i jego 
obywatel i . Czyż jest do pomyśle­
nia , aby w środku Europy, w cy­
w i l i z o w a n y m k r a j u osoby, n a 
których ciążą zarzuty korupc j i i 
afer gospodarczych mogły piasto­
wać wysokie stanowiska w rządzie 

1 adminis trac j i państwowej? 

M . S, 

Chwyć byka 
z a r o g i 

Na przełomie stycznia i lulego b.r. 
odbyły się w kolbuszowskich zakła­
dach pracy wybory NS22 "Sofidar-
ność". W jednym zakładzie (było na 
szczęście kworum) wybrano nowego 
przewodniczącego i komisje zakłado­
we. Wielo członków, pracowników fi­
zycznych nie wzięło udziału w wybo­
rach. Na pytanie: dlaczego nie wzią­
łeś udziału w wyborach? Odpowiedź 
brzmiała najczęściej: "nie chciałem i 
nie w.., się w nie swoje sprawy. Nie 
wierzę w "Solidarność, bo tacy jak 
Bajor z rolniczej, jak Starzec z "obuw­
nika'lo... W pewnym sensie ma ra­
cje, bo nie jestem członkiem tego 
związku w tym zakładzie. Ale dlacze­
go nie wierząc w "Solidarność " nada! 
jest członkiem lego związku? Śledzi¬
my kabaretowy trójkąt: sejm. prezy­
dent, rząd. Liczna część "klasy robot­
niczej" dyskutuje jakim lo indywidu­
um jest nasz prezydent, jaką lo zbie-
raninąjest parlament, rząd. Jesteśmy 
wytrawnymi kibicami meczu w War­
szawie, a nie potrafimy czy nie chce­
my skorzystać ze swoich praw, by 
wziąć udział w wyborach. Czy powo­
dem jest obojętność czy strach? 
(przed czym)? 

Poprzedni przewodniczący związ­
ku NSZZ "Solidarność" w tym zakła­
dzie podczas parlamentarnej kampa­
nii przedwyborczej 1993 "nie chciał 
lepić" plakatów solidarnościowych 
kandydatów. Dopuścił sie niesubordy­
nacji i nikt wówczas skutecznie nie za­
reagował. Był on bezkarny. Jeszcze 
przez rok byl demokratycznie panu­
jącym przewodniczącym. Jego "pano­
wanie" wygasło z chwilą obecnych wy¬
borów (nie kandydował na przewodni­
czącego). Czyżby istniało niepisane 
jedenaste przykazanie: nie wychylaj 
się, albo lepiej powiedziane: co bę­
dziesz z tego miął? Nie jestem z wy­
kształcenia socjologiem, ale wydaje 
mi się, że w obecnej dekadzie naro­
dziła sie jakaś nowa współzależność 
społeczna, która jesl dzieckiem homo 
sovielicusa i obecnego krwiożercze­
go kapitalizmu. Ten mutant to zwykły 
wyrobnik miotający się z trudnościa­
mi życia codziennego. Boi się bezro­
bocia, jak morowego powietrza. Szar­
pany wewneirznymf sprzecznościami 
"gryzłby własnymi zębami beton" swo­
jego chlebodawcy, by nie wylecieć z 
pracy. Jego moralność !o problem 
kwadratury koia. Jego automatyczny 
zegar napędza "srebrniki" wypłacane 
co miesiąc. Jego równowaga społecz­
no - biologiczna jest zachwiana, gdy 
zatrzyma się ten zegar. 

Stanisław Gorzelany 
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Uzdrawianie 
psychotroniczne 

\ m e t o d g E. M o n a h a n \ 

Będąc 22 letnią dziewczyną 
A m e r y k a n k a E v e l y n M o n a h a n 
uległa wypadkow i , co przynos i je j 
ciężkie kalectwo w postaci u t r a t y 
wz roku , epüepsjii paraliżu prawe­
go ramien ia . Męczyła się t ak 9 la t 
mając 10 ataków epi lepsj i dz i en­
nie. Dręcząc siebie i otoczenie n i e 
mogła pogodzić się ze swym k a l ec-
twem. Aż przyszedł dzień w i e lk i e j 
ref leksji , który zaowocował rozmy­
ślaniami nad r a t u n k i e m d la sie­
bie. Korzystając z różnych metod 
stworzyła swoje zasady i zw. psy­
chotronicznego uzdrawian ia . Ra ­
zem z dwójką przyjaciół, t r z y razy 
dziennie bardzo dokładnie - p u n k t 
po punkc ie , ćwiczyli nową metodą, 
I stał się t a k oczekiwany cud. Po 
10 dniach ćwiczeń Evelyn od zys ka­
ła wzrok . Równocześnie u s U p i l y 
a t a k i epi lepsj i (padaczki ) , a w ty ­
dzień później ustąpił paraliż ręki. 
Badania l ekarsk i e n ie wykazały 
śladu an i jednej choroby. Szczęśli­
wa E. Monahąn postanowiła roz­
propagować tę metodę uzd raw ia ­

nia. Napisała książkę, przeprowa­
dziła szereg wykładów na un iwer ­
sy te tach amerykańskich, a na­
stępnie prezentowała swą metodę 
w mediach w i e lu krajów świata. 

Metoda Monahan nie wymaga 
żadnych rekwizytów czy wykształ­
cenia, trzeba mieć ty lko wy t rwa ­
łość i silną chęć wyleczenia. Jest 
bardzo prosta i dlatego przez wie­
l u lekceważona i odrzucana. Tysią­
ce przykładów uzdrowień zareje­
s t rowanych przez Monahan, dzię­
k i s tosowaniu przez ludz i je j me­
tody, świadczy o wie lk ie j skutecz­
ności i uniwersalności tego sposo­
b u uzdrawian ia . 

Człowiek stworzony na obraz i 
podobieństwo Boga posiada w so­
bie utajone potężne i nieograniczo­
ne siły, dzięki którym jes t w sta­
n i e usuwać wsze lk iego rodza ju 
choroby i niedomagania. Niestety 
n ie mając świadomości swej mocy 
ludzie nie potrafią tych sił urucho­
mić i wykorzystać. 

Świadomość własnej mocy, 

swoich nieograniczonych możliwo­
ści, E, Monahan nazywa "naszym 
wyższym Ja " , zaś moc zaspokaja­
n i a potrzeb i rea l i zowania życzeń 
określa m i a n e m "Nadświado­
mośc i 

Skuteczne posługiwanie się 
techniką M o n a h a n polega na 
odwołaniu się do swojego potężne­
go "wyższego J a " oraz własnej 
B N a d świadom ości" i żądaniu 
uzdrow ien ia . N i e należy żebrać, 
błagać i prosić t y l k o spokojnie i 
zdecydowanie rozkazywać. Mona­
h a n wychodzi z założenia, że się­
gamy po "swoje dobra " zaprogra­
mowane d la nas od początku świa­
t a , lecz utracone przez naszą sła­
bość i niewiedzę. W stosowaniu tej 
t e chn ik i przeszkadzają negatyw­
ne myśli i wyobrażenia, które blo­
kują rozwój naszej psych ik i i są 
powodem naszych chorób soma­
tycznych i psychicznych. Techni­
k a psychotronicznego uzdrawiania 
składa się z trzech części - przygo­
towania , odwołania się do "Nad ­
świadomości" oraz zakończenia. 
Przygo towanie i zakończenie to 
ćwiczenia oddechowe połączone z 
głębokim re laksem. Ty lko odprę­
żone, rozluźnione, pozbawione 
stresów i napięć ciało i umysł 
umożliwią n a m pełny k o n t a k t z 
"Nadś wiadomo ścią". 

W i a r a pozwala przyśpieszyć 
proces u z d r a w i a n i a , lecz nawe t 
l u d z i e k r y t y c z n i e n a s t a w i e n i . 
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o p o r n i i n i e u f n i , wypełniający 
s k r u p u l a t n i e zasady uzdrawian ia 
psychotronicznego, uzysk iwa l i za­
skakująco dobre e fekty terapeu­
tyczne- Prędkość uzdrowień nie­
których chorób zakrawa prawie na 
cud. W ciągu k i l k u tygodni ćwiczeń 
znikały choroby przewlekłe cią­
gnące się l a t a m i . 

Należy ćwiczyć 1-3 razy dzien­
nie po ok. 15 m i n u t . Metodę tę 
można stosować w s t o s u n k u do 
innych ludz i . Odległość i czas nie 
stanowią przeszkód dfa psychotro­
nicznego u z d r a w i a n i a . Nasze 
uzdrawiające myśli biegną z pręd­
kością światła i są poddane potę­
dze "Nadświadomości". Metodą E. 
M o n a h a n można leczyć raka , lecz 
t y l k o w I i I I s t a d i u m choroby. 
Osoby pragnące nauczyć się głę­
bokiego r e laksu oraz zapoznać się 
dokładnie z metodą uzdrawian ia 
psycho t ron i c znego E . M o n a h a n 
zapraszam pod adres: 

U s ł u g i 
radiestezyjne 

m g r E u g e n i u s z J a n c z y k 
uf. Piłsudskiego 12/7 
3 6 - 1 0 0 K o l b u s z o w a 

T e l : 272 -669 

Policja ostrzega - Uwaga na kieszenie 
istnieje powiedzenie, że kieszonkowcy nie okra­

da/g Jedynie nudystów. Nasze doświadczenia na­
kazują uznawać je za prawdziwe. Wysoko kwalifi­
kowany złodziej kieszonkowy (a tacy właśnie prze­
ważają) potrafią okraść każdego, nie wyłączając 
nawet i policjanta. Działają oni w sposób niezwykle 
sprawny, z reguły nie pozostawiając śladów swojej 
działalności Czy można się przed nimi ustrzec? 

C h y b a t a k . j e d n a k ż e n i e ­
z b ę d n y m w a r u n k i e m j es t w y ­
kształcenie w s p o s o b i e nasze ­
g o b y c i a k i lku z a s a d , których 
przes t r zegan ie p o z w o l i n a m n a 
z m i n i m a l i z o w a n i e ryzyka s i a n i a 
się o f i a ra k i e s z o n k o w c a , a za­
t e m : 

l i W każdej sy tuac j i z w r a c a j m y 
u w a g ę n a nasze t o r e b k i . 
Teczki, kieszenie - n i e c h w i ­
d o k t o w a r u w y ł o ż o n e g o d o 
sprzedaży w z a t ł o c z o n y m 
sk lep ie b ędz i e s p r a w a d r u ­
gorzędnej. 

2, Un ika jmy zakupów w g o d z i -

t t t t t t 

n a c n szczytu, k i e d y s k l e p y 
sq pe łne k u p u j q c y c h . 

3. Po zos t awmy w d o m u c e n n e 
p r z e d m i o t y , 

4. Nie noś m y wszystkich pienię­
dzy w J e d n y m m i e j s cu , g o ­
t ówkę rozmieśćmy w k i lku 
k i e s zen iach . 

5. Nie nośmy po r t f e l i w t y l n y c h 
k i e s z e n i a c h s p o d n i , n a 
w i e r z c h u t o r b y , w której 
p r z enos imy z a k u p y , w prze­
w ieszone j przez ramię - n a 
długim często pasku , t o r e b ­
c e . 

6. Z a c h o w a j m y s z c z e g ó l n a 

ostrożność przy w s i a d a n i u 
d o a u t o b u s u . 

J a k działajq k i e s zonkowcy ; 
1. m e t o d a " n a sz tuczny t łok" 
- s p r a w c y dzrałojq w k i lka 

osób . K i edy 2-3 z n i c h w y ­
t w a r z a wokó ł o f iary tłok p o ­
p y c h a j ą c j q w k i e r u n k u 
o s o b n i k a b ę d q c e g o f ak ­
t y c z n y m s p r a w c a zamie r ze ­
n i a t e n . o O m a c u j g c sp raw­
n y m i rękami k i eszen i e w y -
c i q g a po r t f e l , który następ­
n i e p r z e k a z u j e s w o j e m u 
p m o c n i k o w r P o m o c n i k n a ­
t y c h m i a s t w r a z z łupem o d ­
d a l a się z m ie j s ca kradzieży. 

2. m e t o d a " p o s z t u r c h i w a n i a " 
- k i e s z o n k o w i e c p r z y t u l a się 

d o swej o f iary i p o s z t u r c h u ­
jąc b a d a je j reakcję n a l e n 
b o d z i e c . Jeżeli t e de l ikołne 
p o s z t u r c h i w a n i a n ie w y w o ­
łują ze s t rony o f iary żadne j 
reakc j i , wówczos już s w o b o ­
d n i e w d o g o d n y m d l a sie­
b i e m o m e n c i e p o z b a w i a 
kieszenie zawartości . 

3 . m e t o d a " z za zas łony" 
- z łodziej masku j e swe poczy ­

n a n i a p r z e w i e s z o n q przez 
r am i ę m a r y n a r k q ( pła­
s z c z em . po łożonq g e z e t g . 

4 . m e t o d a " n o żySelkę" 
- z ł odz i e j o s t r ym narzędziem 

(ży letka, s k a l p e l ) p r z e c i n a 
odz ież , torebkę. 

N i e sposób przytoczyć tu ta j 
j a k i e g o k o l w i e k rysopisu m o d e ­
l o w e g o k i e s z o n k o w c a - W y g a ­
da ją zupe łn i e przec ię tn ie , 
wręcz starają się n ie rzucać w 
oczy . M o ż e t o b y ć młodz ien iec 
o t w a r z y c h e r u b i n k a , starszy 
n o b l i w i e w y g f q d a j q c y p a n w 
r o g o w y c h o k u l a r a c h . K a ż d e g o 
j e d n o k k i e s z o n k o w c a z d r a ­
dzają oczy. PodczoSn g d y nasza 
u w a g a jest s k o n c e n t r o w a n a na 
n p . s k l e p o w y m t o w a r z e , chęc i 
u t r z y m a n i a równowagi w zatło­
c z o n y m a u t o b u s i e j e g o oczy 
b a c z n i e nos obse rwu jg . szukając 
okazji d o działania. 

KRP 
KOLBUSZOWA 

S i 
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Babcia to sq miłe ręce 
Książka, herbata słodka. 
Śmieszne sława w dawnej 

piosence 
Suknia dla laiki i szarlotka". 

D n i a 20 s tyczn ia br. Szkoła 
Podstawowa w Porębach Dymar ­
skich przeżywała wspaniałe chwi ­
le. 

W j e j murach przebywal i n ie­
codzienni goście. Były to Babcie 
naszych wychowanków. I ch 
•zdobąbyłjedyny Dziadziuś, który 
uratował honor wszystkich dziad­
ków. 

Jak wszys tk im wiadomo, dzień 
21 stycznia to Dzień Babci , zaś 
kolejny dzień - to Dzień Dz iadka. 

Z tej okazj i pani mgr Bożena 
Gancarczyk i p a n i Małgorzata 
W i l k - nauczycielki tejże szkoły -
przygotowały wraz z uczniami k l a ­
sy H i n i inscenizację pt . "Kopc iu­
szek", Wraz z zaproszonymi gość­
m i inscenizacje obejrzeli wszyscy 
uczniowie tute jsze j szkoły oraz 
całe grono pedagogiczne, na czele 
z dyrektorem szkoły panem Mar ­
k iem B r y k . 

Inscenizacja była wspaniała. 
Uczniowie po t r a f i l i wczuć sie w 
swoje role . Odegra l i j e t ak , j a k 
gdyby by l i prawdz iwymi aktorami . 
A przecież to ich pierwsze k r o k i 
na scenie. Za wspaniałe zdolności 

Dzień Babci i Dziadka w Porębach Dymarskich 

aktorskie nagrodziliśmy ich grom­
k i m i b rawami . 

Po inscenizacji ak to r zy - ama­
torzy wręczyli kochanym Babciom 
i Dz i adz ius i ow i piękne Laurk i . 
Miary one kształt liścia w kolorze 
zielonym, a na n i m przykle jony był 
rozkładany k w i a t e k , wewnątrz 
którego znajdowały się życzenia. 

""Autorką" laurek była pani H a l i ­
na Mokrzycka, zaś wykonawcami 
uczniowie kiasy fl i U L N ie na t y m 
koniec. Jeszcze spotkanie z dyrek­
torem i nauczycielami przy gorą­
cej herbacie, c iastku i miłej roz­
mowie. Wszystko j ednak szybko 
minęło i trzeba było wracać do co­
dziennych obowiązków. 

N a uwagę zasługuje fakt , iż 
Dzień Babci i Dz iadka w tutejszej 
szkole j e s t corocznie obchodzony 
bardzo uroczyście, a babcie i dziad­
kowie nie "zawodzą". Przychodzą 
bo są przekonani , że coś ciekawe­
go zobaczą. 

S to l a r z Władysława 

; WYSTAWA DOROBKU PLASTYCZNEGO DZIECI SZKOLY PODSTAWOWEJ Z TRZĘSÓWKI W WDK RZESZÓW 
"Ładne szkoły, c iekawi n a u ­

czyciele" - pod t a k i m hasłem w 
dniach 20-28,03 ,1995r . . w sai i 
Wojewódzkiego D o m u K u l t u r y , 
były eksponowane prace plastycz­
ne uczniów i ich nauczycie lk i pani 
Elżbiety Niezgoda, ze Szkoły Pod­
stawowej z Trzęsówki, W obecno­
ści zaproszonych gości 20.02. b. r. 
uroczystego otwarcia wystawy do­
konał K u r a t o r Oświaty pan Jan 
Stanisz przy współudziale dy r ek ­
tora W. K. pana Lesława Wais, 
dyrektora Szkoły Podstawowej z 
Trzęsówki, pan i Czesławy Zyg­
munt , nauczycie lk i p l as t yk i , pani 
Elżbiety Niezgody i wójta g m i n y 
Cmolas, pana Eugeniusza Galek. 
Eksponaty , które na codaicń 
ozdabiają ściany szkoły w Trzę-
sówce, tu ta j w sa l i Wojewódzkie­
go Domu K u l t u r y , prezentują się 
jeszcze okazalej. Zaskakują róż­
norodnością tematów, t echn ik i 
precyzją w y k o n a n i a . Widać, że 
dzieci i i c h nauczyc ie lka są moc­
no zaangażowani w to co robią. 
Niekonwencjonalne podejście pe­
dagoga do przedmiotu nauczania, 
zajęcia plastyczne, dało pozytyw­
ne e fekty w postac i prac d la 
dwóch wystaw, a dzieciom możli­

wość wykazan ia się swo imi zdol­
nościami. Pan i Elżbieta tw i e rd z i , 
że wszystkie dzieci są uzdolnione 
plastycznie. Trzeba t y lko umiejęt­
nie i ch pobudzić i zorganizować 
i m odpowiednie w a r u n k i do two ­
rzenia. D r u g a w y s t a w a połączo­
na z aukcją na rzecz szkoły, zo­

stała prawie całkowicie wykup io ­
na* 

Trzec ia wys tawa j e s t p lano­
wana w miesiącu ma ju b. r. Pan i 
dyrektor szkoły wraz z panią Nie¬
zgodą zapraszają wszystk ich za­
i n t e r e s o w a n y c h n a tą uroczy­
stość. Zapowiadają się rewelacyj­

ne prace. Mi le będą w i d z i a n i me­
cenasi s z t u k i , którzy by swo im 
a u t o r y t e t e m w s p i e r a l i działal­
ność twórczą t ak i ch dzieci i tak ich 
nauczycie l i , 

(red.) 
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Czyja jest ziemia oświęcimska? 
27 stycznia b.r. minęła 50 rocz­

nica wyzwo len ia przez oddziały 
a r m i i radzieckiej obozu koncentra­
cyjnego w Oświęcimiu - Brzez in­
ce, które uwolniły ok. 7 tys. wię­
źniów różnych narodowości. Przed 
nadejściem a r m i i r ad z i e ck i e j 
Niemcy popędzili z tego obozu w 
głąb Rzeszy dziesięć razy większą 
ilość więźniów w t z w . ' ' M a r s z u 
śmierci". W la tach 1940-1945 zo­
stało zamordowanych ok. 1,5 m i ­
l iona ludz i różnych narodowości, 
w t y m 90% Żydów z całej Europy . 
Od w i e lu l a t teren obozu Oswię-
c im-Erzez inka s t a l się ob iek tem 
żydowskiej p o l i t y k i . Żydzi z I z ra ­
ela, U S A i Europy Zach. twierdzą, 
j a k o b y t e r e n obozu był ziemią 
żydowską. S two r zy l i Międzynaro­
dowy K o m i t e t Oświęcimski, na 
którego czele sUnął Maurice Gold­
ste in. Żydzi urządzają własne ob­
chody żałobne w Oświecimiu-Erze-
zince. Na tomias t pan Weiss, r ab in 
z Nowego J o r k u chciał bić polskie 
zakonnice, które zamieszkały na 
skraju obozu. A teraz walczy o usu­
nięcie stojącego t a m kato l ick iego 
krzyża oraz kościoła para l i alnego. 

26 stycznia odbyły się w t y m 
obozie żydowskie obchody, związa­
ne z rocznicą wyzwolen ia Oświe­
ci mia-Brzez ink i . Następnego dnia 
miały miejsce obchody międzyna­
rodowe, w których również decy­
dujący głos należał do Żydów. Dz i ­
siaj Żydzi posiadają własne pań­
stwo - Izrae l , W i n n y c h kra jach są 
mniejszością narodową. Z większo­
ścią i mniejszością narodową j e s t 
t a k . pow i edzmy , j a k z d w o m a 

żonami Mahometa . Gdy j edna jest 
zadowolona, to druga j es t zła. Na­
cjonaliści polscy (a nie m a podob­
no pa t r i o t y zmu bez nacjonalizmu i , 
nie mie l iby nic przeciwko żydow­
s k i m uroczystościom w Oświęci-
raiu-Brzezince, gdyby Żydzi z USA 
i i nnych krajów nie r ob i l i z z iemi 
oświęcimskiej z i emi żydowskiej. 
M imo , że w obozie t y m zginęło naj­
więcej Żydów, to I z rae l i c i w i n n i 
również uszanować symbole r e l i ­
gijne tych , którzy również zginęli 
w Oświęcimiu (więc również i ka­
tolików;. Mało tego, Żydzi dopomi­
nają się również usunięcia napi­
sów z tabl ic w językach tych naro­
dowości, które zostały w r a z z 
Żydami wymordowane w t y m obo­
zie. W obozie w Oświęcimiu-Brze-
zince straciło życie k i l ko r o Kolbu-
szowian: Polaków i Żydów. 

Zginęli t a m : Zof ia B i e lawka , 
Józef Dec - doktor prawa. Stefan 
Dec - p r a w n i k . Ok taw Dobrowol­
sk i - mgr, Zbigniew Dobrowolski -
ekonomista , Tadeusz Dy m i t r o w-
s k i , M a r i a n Leśniowski, Edward 
Nocoń, A d a m Ozimek, J a n Płaza, 
M a r i a W iduchowska , Stanisław 
Wojtowicz. Z Żydów: Leon Ander-
m a n - l ekarz , E f r o im H a a r - d ru ­
karz , i i n n i . Mieszkaniec Kołbu-
szowej, M a r i a n Batko zmarł t am 
śmiercią głodową. Ci ludzie do dziś 
nie doczekal i się tabl icy pamiąt­
kowej , j a k również żadna z kol-
buszowskich ul ic n ie nosi nazwy 
i ch im ion . Czyżby m ie l i oni ulec 
zapomnieniu? 

H a l i n a Dudzińska 

50 rocznica 
powstania 
c h ó r u 

W niedzielę, 29 stycznia była 
obchodzona w Ko lbuszowe j , 50 
rocznica p o w s t a n i a chóru p r z y 
miejscowym kościele para f ia lnym, 
pod wezwaniem Wszystk ich Świę­
t y ch , Chór powstał r a z e m z 
chórem świeckim, zorganizowa­
nym przy Domu K u l t u r y . Chór pa­
ra f ia lny został u twor zony przez p. 
Władysława Magdę, długoletniego 
ko lbuszowsk iego organistę. P. 
Magda p r o w a d z i l g o d o r o k u 1970, 
to j es t przez całe 25 l a t . Potem, 
znowu przez 20 la t i n s t r u k t o r e m i 
dyrygentem chóru był p. Stanisław 
Kochanowicz, kole jny nasz orga­
nista, a ostatnio, ju z piąty rok, pro­
wadz i go p. Stanisław F r a n k i e ­
wicz. Członkami chóru j es t w ie l e 
dobrych śpiewaczek i śpiewaków, 
czerpiących ze śpiewani a sporo r a ­
dości. 

Uroczystość 50 - lec ia i s t n i e ­
n i a chóru rozpoczęła się od mszy 
Św., o godz in ie 15.00. Mszę od ­
prawił ks . bkp su f ragan , E d w a r d 
Białogłowski z Rzeszowa. Człon­
kowie chóru śpiewali piękne na­
sze kolędy. M o d l i l i się także o 
spokój dusz swoich zmarłych ko­
legów, o zdrowie dla osób chorych 
i o pomyślność d la siebie. 

Po nabożeństwie odbyło się 
towarzysk i e spo tkan i e Ekse l en -
cji ks . B i s k u p a oraz duchowień­
s twa para f ia lnego i śpiewaków. 

D l a c z e g o 
n i e m a . . . 

Dlaczego nic ma w Kolbuszo­
wej dużej i pięknej uf icy o nazwie 
" U l i c a Ks . L u b o m i r s k i c h " , ul icy, 
noszącej nazwisko l u d z i , którzy 
założyli nasze miasto i przyczyni­
l i się do jego rozwoju?. Nas i przod­
kowie nie zna l i h i s t o r i i naszych 
s t r on , ale m y ją już znamy. Może 
by zmienić nazwę ul icy Kolejowej 
na ulicę Lubomirsk ich? 

• • ł 

Dlaczego powstające u nas bar­
k i czy c u k i e r e n k i n ie nawiązując 
do m i e j s k i c h t radyc j i , nie noszą 
nazw Lubomi rek czy Sanguszków, 
a mają nazwy przeważnie zaczerp­
nięte z Dzikiego Amerykańskiego 
Zachodu? Dlaczego u nas j es t cią­
gle ak tua lne stwierdzenie : "cudze 
chwalic ie swojego nie znacie. Sami 
n ie wiecie co posiadacie''. 

T ę s k n o t a . . . 
Kotów za kotkami 

W d n i u l l . n . b r - usłyszeliśmy 
w Te Je ekspresie w TV, że w Kol ­
buszowej został okradz iony kiosk 
" R u c h u " . Donies iono j ednak , że 
ty lko zostały skradzione - za prze­
proszen iem, p r e z e rwa tywy oraz 
p isma o treści erotycznej. Wesoły 
s pi ker powiedział na zakończenie 
powyższej, ciekawej wiadomości, 
że w ie lka j e s t u nas - tęsknota ka­
tów za k o t k a m i . Ty lko - skąd o tym 
wiedzą w Warszawie? 

H.D. 

Panorama Brteztnkt ftO.(cOTm*i~ ~ *s» . 4™1 WIU po . 

c i l<i porad 
W a r t o wiedzieć, że: 

i * - Rajstopy i s k a r p e t k i dziecięce n ie będą się przecierały, jeżeli buc ik i 
wysmaru je się wewnątrz parafiną. 

•*- Herba ta miętowa n ie t y l k o dobrze działa na nasz żołądek, ale prze­
ciwdziała bólom głowy. Wat ro ją pić raz dziennie przy skłonnościach 
do m ig r en . 

.*- Tarkę, na której będziemy ścierać żółty ser, trzeba lekko posmaro­
wać ołiwą wówczas ser, nie będzie się do niej lepił, a tarkę łatwo 
umyje Się, 

»#- Ryż będzie biały i n ie rozgotuje się, jeśli dodamy do wody k i lka 
krope l soku lub k w a s k u cytrynowego. 
Tłuszcz n ie będzie pryskał z pate ln i podczas smażenia, jeśli doda-
m u do niego troszkę sol i . 

Czytelniczko, Czytelniku ! 
Inicjatywa dla Ciebie I 

Jeżeli chcesz współredagować "Przegląd Kolhuszawski' 
masz pomysł jak go uatrakcyjnić, zgłoś si? do redakcji 

(każdy czwartek od godz. 16.00 do i 8.00), 
badi napisz do nas, albo wrzuć informację 

do skrytki na drzwiach redakcji, 
która pełni dyżur przez 24 godziny na dobę 

tprzez 7dni w tygodniu. 
Redakcja 
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SERWIS INFORMACYJNY 
RADY MIEJSKIEJ 

w Kolbuszowej 
m a r z e c ' 95 

Przetarg 
Zarządo Miasta i Gminy w Kolbuszowej ogła­

sza przetarg ustny na sprzedaż następujących 
nieruchomości: 

1. prawa wieczystego użytkowania do działki nr 
ew. 2097 o po*, 345 m 3 , do zabudowy mie­
szkań lewej bliźniaczej, położonej w Kolbuszo­
wej przy u l . Akacjowej - dobudowa do ist. bu­
dynku - z ceną wywoławczą 2223 nowych zł. 
Osoba wygrywająca przetarg przed zawar­
ciem umowy wpłaca 20% wylicytowanejceny, 
a następnie opłaty roczne w wysokości 1% 
wartości gruntu, aktualizowane co roku. 

2. położonej w Wtryn i na t i w . mieniu wiejskim, 
oznaczonej nr ew. 821/33 o paw, 6 arów w te­
renach do zabudowy zagrodowej z cena wy­
woławczą 1211 nowych zL 
Do przetargu maga staną osoby fizyczne i pra­

wne, które wpłacą wadium w wysokości £0% ceny 
wywoławczej w kasie Urzędy najpóźniej w dniu 
przetargu do godziny 9-tej. 

Osoby, które przetargu nie wygrają otrzymują 
zwrot wadium. 

Osoby, które przetarg wygrają, a nie stawią 
się do zawarcia umowy notarialnej tracą wadium. 

Nabywca ponosi koszt zawarcia umowy no­
tarialnej, której zawarcie winna nastąpić w cią­
gu mieniąca od dnia przetargu. 

Zastrzega się prawo odstąpienia od przetar* 
gu bez podania przyczyn. 

Przetarg odbędzie się w Urzędzie Miasta i 
Gminy w Kolbuszowej w dniu 17 marca I995r. o 
godzinie 9-tej, sala nr 1, 

• • • 
' W dniu 22 lutego Rada Miejska w Kolbuszo-

w ej określiła cenę żyta, stanowiącą podstawę do 
ustalenia podatku rolnego na I półrocze I995r, 
na obszarze Gminy Kolbuszowa w kwocie 17 zł 
za 1 q i y ta . Ustalenia te mają zastosowanie do 
należności wchodzących w skład zobowiązania 
pieniężnego rolników Gminy Kolbuszowa. 

Wolą Rady było nieodpłatne przekazanie bu­
dynku b- Urologii położonego przy ulicy Rzeszow­
skiej w Kolbuszowej na rzecz Polskiego Komite­
tu Pomocy Społecznej z przeznaczeniem na Dom 
Pomocy Społecznej. Środki na remont i adapta-

Dlaczego przewodniczący Rady Sołeckiej 
w Widełce boi się prasy? 

W pochmurne. popołudnie 2E lutego b» r. 
redakcja "Przeglądu Kotouszowskiego" zajechała do Klu­
bu Hornika w Wioełce. O godz. 14.00 rozpoczęto się lam 
zebranie wiejskie. Na wstępie pan Mytych, prezes kolbu-
szowskiej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu zagai! sprawo­
zdawczo • wyborczą cześć zebrania członków tej Spół­
dzielni, w dalszej czesci dyrektor szkoły podstawowej 
przedstawił problemy i potrzeby lei placówki oświatowej i 
jej filii w Klapówce. Tymczasem zajechała 'Nysa11, która 
przywiozła pizedstawicieli Urzędu Miasta i Gminy Kolbu­
szowa i Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej. Jeden 
z naszych redaktorów przystąpił do "czynności rutyno­
wych'. P 5- goipoOyr i <Lut . Rolnika powstrzymywała go 
K&atlesiy redakcyjnego aparatu Icuograiicznego Zdener­
wowało pana T. Zygę. który wyprasza! secie naszą ooe-
mość. Jeden: naszyci redaktorów zaproponował. Dy ze­
brani w głosowaniu jawnym wyrazili swoją wole pozosta­
nia przedstawicieli prasy czy opuszczenia zebrania. Zds-
cyodwana większość była za pozostaniem prasy na saki. 

W Tym i pan Zygo zastosował swoisty szaniaż: 
jeżeli om zcsiarą. to ia przewodniczący Rady Sottcbei opu¬
szczam zaorania. By me sktoc z soołeczncśo wielkiej, 
opuściliśmy satę, dając tym samym panu Zygo satysfak­
cję. Naszaobecność w Wiuełce byle podyktowana spiawą 
przepompowni palW płynnych pana Łaza i wiążącym sie z 
tym zagrożeniem ekologicznym tej miejscowości. Nie wie­
rny, jak potoczyły się na zebraniu losy tego przedsięwzię­
cia. Źródła wysokiej jakości wody pitnej, którą naluta two­
rzyła przez tysiąclecia, są usytuowane w bliskie) odległo­
ści obiektu pana Łaza, Nie przemyślana do końca decyzja 
może spowodować utraię naturalnych bogactw tej niezbyl 
zasobnej ziemi. Cyżby pan Zygoftyi trypocna pana iMitf 

Wykorzystanie lego abiefóu jest sprawą pilną i ko­
nieczną, chociażby ze względu na uzyskanie nowych 
miejsc oracy. oraz wzbogacenia kasy urzędu. 

Obfkt ten powinien być tak wykorzystany. Dy nie za-
grazar i środowisku. 

{r*d.ł 

cję budynku pochodzić będą z Un i i Europejskiej, 
które to zostały już zadepnnowane na koncie 
PK?S - Oddział Rzeszów. 

Pensjonariuszami Domu Pomocy Społecznej 
będą głównie ludzie pozbawieni opieki, ludzie 
bezdomni, starcy pochodzący z terenu Gminy 
Kolbuszowa oraz gmin ościennych-

W przeprowadzonych wyborach tajnych Rada 
Miejska będąca jednocześnie Fundacją Kul tury 
Fizycznej i Sportu wybrała dotychczaiowego Pre­
zesa na nową kadencję - Pana Stanishiwa Mazu­
ra . 

W skład Zarządu Fundacji zostali wybrani: 
1. Wacław Storni risk i 
2. Krzysztof Juazyritki 
3. Maciej Kurda 
4. Edward Mazur 

W skład Prezydium Fundacji weszli: 
1. Stanisław Nowak 
2. Zenona Chodorowska 
3. Józef Fryc 
4. Stanisław Hariasz 
5. Tadeusz Rybak 
6. Janusz Mytych 
7. Ryszard Zieliński 

W dniu 5 lutego 1995 roku zebranie wiejskie 
w Kupnie odwołało dotychczasowego sołtysa P. 
Tadeusza Miazgę a powołali P. Adama Przybyła 
do pełnienia tej funkcji. 

Uwaga w i e c z y ś c i 
użytkownicy gruntów! 

Urząd Miasta i Gminy w Kolbuszowej infor­
muje, że w przypadku sprzedaży prawa wieczy­
stego użytkowania działek niezabudowanych Za¬
rządowi Miasta i Gminy przysługuje prawo sko­
rzystania z pierwokupu za cenę podaną w wa­
runkowej umowie sprzedaży. 

Zarząd Miasta i Gminy Kolbuszowa będzie 
korzystał z tego prawa we wszystkich przypad­
kach, gdzie podana w umowie cena działki be-
d l i i zaniżona. 

S e r w i s p r z y g o t o w a l i p r a c o w n i c y 
U M i G w K o l b u s z o w e j 

Stacja patiu: płynnych w Widelce Fot.J- Skawroiinki 
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Tenis ziemny dla dzieci 
i nie tylko 

W 1993 roku. zostaje o t w a r t y w Kolbuszo­
wej p ierwszy z i emny k o r t ten isowy. N a jego 
bazie powstaje Szkółka Ten isowa prowadzona 
przez pedagoga Grzegorza N o w a k a . Zajęcia 
prowadzone są i n d y w i d u a l n i e i g rupowo - g r u ­
py czteroosobowe -już od l a t 7. Szkółka posia­
da znakomi te w a r u n k i szkoleniowe. Dysponu­
j e t r zema m i n i - k o r t a m i do n a u k i g r y dzieci i 
młodzieży oraz k o r t a m i t r aw i a s t ym i z i emnym. 
Ob i ek t y te położone są w pięknym miejscu, z 
dala od hałasu i spa l in , wśród pól, gdzie w spo­
k o j u można poznawać t a j n i k i tenisa z iemne­
go 

Za interesowanie t en i sem wiąże się też z 
osobą prowadzącą zajęcia. Grzegorz Nowak to 
człowiek o wysokie j k u l t u r z e osobistej i dużym 
talencie pedagogicznym. 

Szkółka może poszczycić się już dużymi 
osiągnięciami s p o r t o w y m i . Największe sukce­
sy przyniósł r o k 1993, w którym to trójka wy­
chowanków G. N o w a k a plasowała się w p ierw­
szej 10-ce w k r a j u w r a n k i n g u ogólnopolskim 
Polskiego Związku Tenisowego, B y l i t o : M o n i ­
k a M i n o r c z y k , A n n a M o k r z y c k a (od 1994r, 
zm iana t r ene ra j i M a r c i n Nowak . G r u p a ta 
uczestniczyła w t u r n i e j u w Warszawie , P io t r ­
kowie T r y b u n a l s k i m i Stalowej Wol i , gdzie zdo­
bywała cenne p u n k t y r ank ingowe . 

M o n i k a i A n i a występują ak tua ln i e z po­
wodzeniem w ka t ego r i i do l a t 12, na tomias t 
M a r c i n jeszcze rok może startować w grup ie 
k rasna l i , gdzie ma duże szanse n a miejsce w 
czołówce kra jowe j . 

M n i e j w ta j emn i c zonym wypada wyjaśnić, 
że k l a s y f i k a c j a P Z T obe jmuje następujące 
podziały w i ekowe : 

- do l a t 10 - krasna le 
- do l a t 1 2 - s k r z a t y 
- do l a t 14 - młodzicy 
- do l a t 16 - j u n i o r z y młodsi 
- do l a t 18 - j u n i o r z y s t a r s i 
- powyżej l a t 18 - seniorzy 

Głównym celem działalności Szkółki Ten i ­
sowej j e s t oczywiście zabawa tenisem,, nauka 
gry w ten isa dzieci , młodzieży i dorosłych oraz 
dalsza popularyzac ja te j czystej , pięknej i ele­
ganckiej dyscyp l iny sportowej poprzez o rgan i ­
zowanie turniejów. W o s t a t n i m t u r n i e j u zor­
gan i zowanym przez szkółkę w okres ie świą­
tecznym zwyciężył Łukasz Stępień. 

Za in te resowan i t en i sem mogą zgłaszać się 
pod n r teł. 271-431 l u b na ob iekty Szkółki Te­
nisowej m g r a Grzegorza Nowaka położone przy 
u l , RządzkiegO, nad N i l em . 

Puchary dla kolbuszowskich 
nauczycieli 

Kolbuszowscy nauczyciele 14 stycznia b r . 
wz ie l i udział w t u r n i e j u siatkówki zorganizo­
w a n y m w Trzebusce gm. Sokołów Młp. z oka­
zji o twarc ia Sali g imnastycznej przy miejsco­
wej Szkole Podstawowej. Ko lbuszowska ek ipa 
startująca pod szy ldem Związku Nauczycie l­
s twa Polskiego wystawiła dwie drużyny i dwie 
przywiozły puchary . P ierwsza drużyna s tar ­
tująca w składzie: Jerzy Mazurk i ew i c z , M i r o ­
sław K a r k u t , Grzegorz Cudo, Bogusław G i l , 
Andrze j Żywiec i A d a m Stępień zajęła 1 mie j ­
sce wygrywając w e l iminac jach z drugą d r u ­
żyną Sokołowa 2:0 i w t ak i ch samych rozmia­
r a ch w meczu finałowym z pierwszą drużyną 
Sokołowa. D r u g a ko lbuszowska drużyna w e l i ­
minac jach przegrała 0:2 z p i e rwszyym zespo­
łem Sokołowa, a w meczu o 111 miejsce poko­
nała drugą drużynę Sokołowa 2:0. Drugą d r u ­
żynę t w o r z y l i : Bogusław Cieśla, Eugen iusz 
Sito, Andrze j Świątek, Eugen iusz Janczyk i 
Stanisław Górecki. Turn i e j sędziowali: Mieczy­
sław K o r s k i i Kaz im ie r z Gomułka. 

Ko l e jność w t u r n i e j u : 
1. ZNP Kolbuszowa 1 / 
2. ZNP Sokołów mp4 

3. ZNP Kolbuszowa I I 
4. ZNP Sokołów Młp. I I 

Pucha r y u fundowa l i : dyrekcja SP Trzebu-
ska, sekre tarz ZM-G SZS w Sokołowie i ZO 
ZNP w Sokołowie. 

A Tenis Stołowy 
W r a m c h e l i m i n a c j i do Wojewódzkich 

I g r zysk Młodzieży Szkolnej w tenisie stołowym 
rozegrane zostały zawody gminne , które t r a ­
dycyjnie odbyły się w sal i g imnastyczne j SP -
1 w Kolbuszowej . 

Dziewczęta, których startowało 32, t u r n i e j 
rozegrały 3 1 - Dominowały w n i m zawodniczk i 
z Kolbuszowej Górnej, 

Oto kolejność czołowej ósemki: 
1. J u s t y n a Cieśla - SP Ko lb . Górna 
2. Joanna Łagowska - SP Ko lb . Górna 
3. A n n a Gacek - SP Ko lb . Góma 

4. Grażyna Tokarz - SP Ko lb . Górna 
5. A n n a T r o j a n - SP Bukow iec 
6. Pau l i na Kos iorowska - SP Ko lb . Górna 
7. A n n a H a l a t - SP Ko lb . Górna 
8. K a t a r z y n a Lube ra - SP-1 Kolbuszowa 

Chłopcy t u r n i e j r o z g r y w a l i 9 T. 
Ko l e jność k o ń c o w a : 

1. M a r e k Sera f in - SP-1 Ko lbuszowa 
2. Łukasz Stępień - SP-2 Kolbuszowa 
3. M a r e k K r e t - SP Ko lb . Górna 
4. Grzegorz Skóra - SP Kolb- Górna 
5- Jerzy Starzec - SP Ko lb . Górna 
6. Paweł Płaza - SP Ko lb . Do lna 
7. Mac ie j Wąsik - SP Ko lb . Górna 
5. Grzegorz Skóra - SP Przedbórz 

Zdobywcy t r zech czołowych miejsc s tar to ­
w a l i w t u r n i e j u r e j onowym w Cmolasie, który 
rozegrany został 18 s tyczn ia . 

C z o ł o w e m i e j s c a zaję l i : 
D z i e w c z ę t a : 

1. A n n a W a r u n e k - SP Huc i sko 
2. Ka z im i e ra P y r y t - SP L i p n i c a 
3. B a r b a r a Grądzka - SP L i p n i c a 
4. B a r b a r a Wiącek - SP L i pn i ca 

Chłopcy? 
1. M a r e k K r e t - SP Ko lb . Górna 
2. Andr ze j K r a w i e c - SP Wola Raniżowska 
3. Ryszard Tęcza - SP L i pn i ca 

Nauczycielski Ping - Pong 
Sekcja spor towo- turys tyczna przy Oddzia­

le Związku Nauczyc ie l s twa Polskiego w Ko l ­
buszowej zorganizowała 1 9 1 t u r n i e j t en isa sto­
łowego nauczyc ie l i , pracowników oświaty i ich 
rodz in . T u r n i e j rozegrany został w D o m u Stra­
żaka w Nowej Ws i . Startowało 16 zawodników. 

W y n i k i t u r n i e j u : 
K a t e g o r i a s t a r s z a ; 

1. Bogusław Rych l i ck i L O Ko lbuszowa 
2. Tadeusz Rybak SP-2 Ko lbuszowa 
3. Kaz im ie r z Gomułka SP-2 Kolbuszowa 
4. Stanisław Górecki SP-2 Ko lbuszowa 

K a t e g o r i a młodsza : 
1, Andrze j Czachor SP-2 Ko lbuszowa 
2. Andrze j Szczęch SP L i pn i ca 
3. Bogdan R o m a n i u k SP L i pn i ca 
4, Eugen iusz L i s SP W ide l ka 

Czołowi zawodnicy o t r z y m a l i dyp lomy; a 
wszyscy uczestnicy mog l i skorzystać z przygo­
towanego b u f e t u . 

Michał F r a n c z y k 
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Jedną z zasad ro ln ic twa biodynamicznego 
jest wykorzystywanie energi i atmosfery j ko­
smosu. Wyraża się ono dostosowaniem t e r m i ­
nów wszelkich zabiegów agrotechnicznych, t j . : 
siewu, sadzenia, pielęgnacji, zb ioru i t p . do za­
leceń kalendarza biodynamicznego. Kosmos, a 
zwłaszcza p lane ty położone najbliżej Z i em i 
wywierają i s to tny wpływ nn przyrodę. Przede 
wszystk im chodzi tuta j o ruch Księżyca i jego 
położenie względem dwunastu gwiazdozbiorów 
oraz naszej planety Ziemi. Powstają wówczas 
różne układy kosmiczne, które poprzez żywio­
ły: ziemię, wodę, światło i ciepło sięgając do 
Ziemi, wpływają przez to na określoną część 
rośliny. Poszczególne zabiegi agrotechniczne 
należy wykonywać w d n i korzystne dla danej 
rośliny, uwzględniając następujący podział: 
rośliny korzeniowe, przyporządkowane dniom 
korzenia: rzodkiewka, rzodkiew, b ruk i ew , bu­
rak i , seler, marchew, p ietruszka, skorzenera 
i tp. , a także z i emniak i i cebula. 

Rośliny liściaste: przyporządkowane 
dniom liścia: kapustne , sałato, szpinak, ro­
szponka, endywia, p ie truszka naciowa, zioła 
liściaste. 

Rośliny k w i a t o w e : przyporządkowane 
dniom k w i a t u : l en f rzepak, słonecznik, rośliny 
ozdobne na k w i a t cięty. 

Roś l iny o w o c o w e : przyporządkowane 
dniom owocu: fasola, groch, soczewica, soja. 
kukurydza , pomidor, papryka, ogórek, dynia , 
j a k również zboża. 

Dni liścia są korzystne dla siewu i pielę­
gnacji roślin liściowych, ale nie nadają sie do 
zbioru tych płodów na przechowanie i do zbie­
rania roślin nn herbaty ziołowe. Do tych celów 
oraz do zbioru kapusty na kiszenie zaleca się 
dn i kwiatowe i owocowe. Kalendarz biodyna­
miczny wyznacza tzw. "'czas przesadzania", 
związany z r y t m e m opadania Księżyca. Jest 
to szczególnie korzystny czas do sadzenia, prze­
sadzania, s iewu, nawożenia, cięcia krzewów 
oraz zbioru warzyw korzeniowych. 

Stosując kalendarz biodynamiczny może­
my uzyskać; silniejszy wzrost roślin, poprawę 
ich zdrowotności, lepszą zdolność przechowal-
niczą. Przez wykorzystanie rytmów kosmicz­
nych i zaleceń kalendarza można regulować 
zachwaszczenie pól. Wykonanie zabiegów pie­
lęgnacyjnych polegających na wzruszeniu gle­
by w :ennin ic , kiedy Księżyc przebywa w kon­
stelacji Lwa sprzyja kiełkowaniu dużej ilości 
chwastów, natomiast w położeniu Koziorożca 
- kiełkuje ich bardzo mało. Pozytywny wpływ 
sił kosmicznych i przy jmowanie impulsów 
energetycznych przez roślinę może dokonać się 

ty lko poprzez żyzną, bogatą w materię orga­
niczną wzruszoną glebę. 

M a r z e c 
D n i ko r zen i owe : 7,111 od godz, 8.00, 8. IU 

do godz. S.00 ( IO.I1T do godz. 8.00, 17.111 od 
godz. 16.00,18.111,19.111 do godz. 20,00,25.111 
od godz 17,00, 2 7 . n i do godz. 17.00 

Dn i owocowe: 5.II1 od godz. S.00 do 20.00, 
6 .m, 7.I1I do godz. 7,00,14,111 od godz. 17.00, 
15.111, 16.111, 23.111 od godz. 13.00, 24.111, 
2 5 J r i d o g o d z , 16.00. 

D n i liściowe: 2.111 od godz, 8,00, 3.ITI, 
4.1D, 9.JI I . 13. IH, 14.111 do godz. 16,00. 21.111, 
22 .m , 23.111 do godz. 12.00. 30.111, 31.111. 

D n i kw ia towe : l . I I l , 2 i n do godz. 7.00, 
S.ni od godz. 9.00 do godz. 18.00, 10.111 od 
godz. 9.00, 11,111, 12.111 do godz. 15.00, 27.IU 
ad godz. 18,00, 28.111, 29.111 do godz. 15.00. 

C z a s sadzen ia : od S.ni do 22.HI 

Prognoza 
Skłonność do w i c h u r : 31.111, 18.111, 

27,111, 29 . i n . 
Skłonność do burz : 4 . I I I , 18.111, 24 .m . 
Skłonność do mżawek: 6.111 
Czas k r y t y c z n y w komun ikac j i : 12.111, 

13,111, 25.111, 2 8 . n L 

Proszę Państwo.' Otwieramy nawy cykl w "Przeglądzie Kotbuszowskim " pod nazwą 
Mini-Encyklopedia Kulinarna. Przedstawimy tutaj hasła z nowymi artykułami spo­
żywczymi, które w tych czasach zapełniają półki sklepowe. 

Postaramy się przekazać podstawowe informacje na ten temat. Przepraszamy za 
niedociągnięcia redakcyjne, które z biegiem czasu będą usuwane. Dziękujemy za 
zwrócenie uwagi na poruszony temat. 

Boczniak - grzyb przypominający opieńki w ko­
lorze czarnym, białym, niebieskim lub w różnych 
odcieniach brązu, kolor zależny jest od rodzaju 
podłoża, na którym jesl hodowany. Jest lo grzyb 
do soożywania na surowo, gotowany, smażony, pie­
czony. Smak dettkatniejszy od pieczarki. Zawiera 
dożą ilość składników mineralnych. Doskonały na 
flaki i na koilet schabowy z boczniaka. Uwaga! nie 
lubi długiego smażenia. 

Brokuł - warzywo pochodzące z grupy warzyw 
kapustnych. Bliski kuzyn kalafiora. Częścią jada Iną 
są róże kwiaiowe barwy zielonej lob fioletowej. Za­
wierają duże ifosci witamin B. P, C. najnowsze ba­
dania naukowe wykazały, że w różach kwiatowych 
brokuła zawarty jest składnik antyrakowy w organi­
zmie człowieka. Warzywo To podaje się głównie z 
wody, polane masłem. Doskonale są też sałatki i 
zupy. 

Mango - owoc pestkowy z rodziny nadnerczo-
watych. Jest to owoc jajowaiy w różnych odcieniach 
zieleni, na listach smakowych świata uchodzi za 
owoc nr 2. Jadalną częścią jesl miąższ, który jada 
się na surowo lub w przetworach. Najbardziej zna­
nym przetworem jesl •'Mangohutnej". który składa 

D. W. A. W. 
sie z mieszaniny orientalnych przypraw i pasty z 
owocu mango. W Polsce spotykamy leż mango kon­
serwowe w syropie cukrowym. Owoce te zawierają 
duże ilości witamin z grupy B oraz O, a także duże 
ilości związków chemicznych z grupy lerpendw, 
nadających smaki zapach owocom mającym wpływ 
na regulacje trawienia. 

MazzarelEa - miękki ser pochodzący z Wioch, 
wyrabiany z mleka krowiego. Jest lo ser o smaku 
lekko kwaśnym o dość ciągliwej knnsysrencji. Da 
handlu podaje się ser o barwie białej w bloku do 2 
kg, lub kulki o wadze do 200 g. W Polsce wyrabia 
się też mozzarelfę wędzoną o wybornym smaku. 
Ser ten jest podstawowym składnikiem pizzy, gdyż 
doskonale się topi i miesza ze składnikami farszu i 
nadaje pizzy swoisty smak. Nadaje się również do 
jedzenia sera po polsku i na przystawki. 

Salami - trwała wędlina pochodząca z Włoch i 
Węgier. Wyrabia się różna gatunki i rodzaje sala­
mi, zależnie skąd pochodzą. W handlu spotyka się 
salami ośle, najwyżej cenione, wolowa i wieprzo­
we oraz końskie. Firmy wałbrzyskie oferują rów­
nież salami baranie oraz drobiowe. Jest lo wędlina 
trwała z wyraźnymi ziarnami tłuszczu, o wybornym 

smaku. Spotykamy salami pleśniowe, pokryte białą 
lub błękitną pleśnią, nadającą specjałny smaK. Sa­
lami z posypką po kryle jest specyficzną mieszanką 
z>ól i przyprawo różnej palecie barw i smaku. Sala­
mi jada sie cienko pokrojone. 

Sałata lodowa - (icebera): gatunek saiaiy cha­
rakteryzujący się twardą, zbitą główką, o kolorze 
jasnozielonym. Doskonalą na salaiki i na przystaw­
ki, a wyrafinowanym smaku, porzypominającym 
smak kapusty pekińskiej. Skład chemiczny podob­
ny do sałaty masłowej. 

Życzymy smacznego! 
c, d. n. 

http://27.ni
http://28.nL
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Dalsze losy d w o r u , o którym 
była mowa w poprzednich a r t y k u ­
łach, przedstawiają się następują­
co, Z końcem X I X w, nowym wła­
ścicielem został Żyd K o m , właści­
ciel hadykowsk ich lasów. A d m i n i ­
s t ra to r em majątku był Żyd Ber -
gieL Do f o l w a r k u należały duże 
obszary z iemi, na której prowadzo­
na była produkcja rolnicza. Do pra­
cy we dworze i do prac polowych 
wynajmowała się miejscowa l u d -
nośc, znajdując t u pracę, za którą 
otrzymywała sk romne wynagro ­
dzenie. Z iemia dworska była do­
bra , ale większa C2ęść to iły. Cięż­
ka praca trwała od rana do wie­
czora z przerwą na obiad. W t y m 
czasie nie byio maszyn ro ln iczych, 
prace wykonywano przy pomocy 
r a k ludzk i ch i k o n i . W l a tach 30-
tych XXw, dwór został rozparce­
lowany. Ludność pozbawiona zo­
stała pracy. Dła biedniejszych był 
to cios, s t r ac i l i doda tkowy zaro­
bek- Ziemia dworska w y k u p i o n a 
została przez przybyszów z i nnych 
okolic. N o w i gospodarze na naby­
tej z iemi to: Kołcz, Bąk, Nowak, 
Skoczek, Kądzierski. Obejście 
dworskie, dworek i b u d y n k i gospo­
darcze z a k u p i l i M o k r z y c k i Michał 
i Czapka Roman. 

N a wschód od szosy Kolbuszo­
wa - Tarnobrzeg , n iedaleko dwo­
r u biegła droga, przy której roz­
mieszczone były gospodars twa . 
Droga ta była w o k r o p n y m stanie. 
Nie posiadała żadnego utwardze­
nia. Po każdym deszczu i l as ta zie­
m ia zamieniała się w bagno, po 
którym nie można było przejść, ani 
przejechać furmanką. Po przepro­
wadzonej parcelacji pogorszyły się 
w a r u n k i życia większej części mie­
szkańców. Ty lko n ie l i czn i m i e l i się 
dobrze. Rodziny były l iczne, czę­
sto dzielono i t a k mały obszar pola 
na mniejsze działki, po k i l k a za­
gonów d la powstającej nowej ro­
dziny. Ciągnęły się one od zabu­
dowań oko lo2 k m . Nowe posiadło­
ści dzielone były od siebie droga­
mi i miedzami . N a drogach i mie ­
dzach pasiono krowy. We ws i prze­
ważały gospodarstwa od 2-5 mórg. 
Pola dzielone były jeszcze na sta­
j enka - części dostosowane do po­
szczególnych u p r a w . Części te 
miały swoje nazwy np ; na p iasku , 
na młynarskim, za po tok i em i t p . 
Ty lko pa ru mieszkańców znajdo­
wało sezonową pracę. I n n i młodzi 
ludzie s zuka l i je j za granicą wy­

jeżdżając do N i emiec . F ranc j i i 
A m e r y k i . 

Domy były drewniane , k r y t e 
słomą, później stosowano dachów­
kę. Zwyk le w domu była duża izba 
od strony południowej, kuchn ia ad 
s t r ony zachodniej, komora od pół­
nocnej, W niektórych domach była 
jeszcze sień. W izbie był duży piec, 
który służył do gotowania, często 
do spania i wygrzewania się w cza­
sie choroby i ciężkich mrozów. Kie 
wszystk ie izby miały podłogę. Za­
mias t podłogi była u b i t a g l ina -
polepa. Umeblowanie było skrom­
ne: stółiławki, zydle (stołki), ktćre 
służyły do siedzenia, jedzeni a i róż­
nych zajęć. B r a k byio szaf. Ubra­
n i a przechowywano w komorze. 
B i e l i z n a i u b i o r y świąteczne w 
skrzyn iach posagowych. Niezbęd­
n y m meb lem była kołyska na bie­
gunach zrobiona z desek. W niej 
dzieci spędzały niemowlęcy tryb 
życia, W k u c h n i również był piec, 
w którym pieczono chleb. Piec 
ch lebowy w y k o r z y s t y w a n y był 
również do suszenia gruszek, j a ­
błek i zboża przeznaczonego do 
mie len ia w żarnach. Na przylega­
jącej części pieca umieszczony był 
"dynarek" , na którym zwykle la­
t e m gotowano w żeliwnych garn­
kach pożywienie. 

Podstawową gospodarką we 
w s i była uprawa zbóż i z iemnia­
ków. Zyto uprawiano na glebie pia­
szczystej, l i che j , pozostałe zboża 
na z iemi lepszej. Głównymi narzę­
dz i ami do uprawy z i emi były pług, 
drewniana brona, m o t y k a i grabie. 
Żadnych innych maszyn nie sto­
sowano. Zboża siano ręcznie - z 
pfachty, lub z drewnianego pudta, 
żęto j e s i e r p a m i . Dopiero około 
I935r . zaczęto używać kosy. L u ­
dzie k r y t y k o w a l i te p r a k t y k i uwa­
żając, że ty le zboża, boskiego daru 
zostaje zmarnowane. Plony młóco­
no cepami. Umiejętność tą posia­
da l i t a k mężczyźni j a k i kobiety. 
Najtrudniejszą sprawą p r z y Lej 
czynności było podkręcanie cepa­
m i . Nowością była młocarnis o 
napędzie konno - k i e ra towym. Siła 
pociągowa w gospodarstwie to naj­
częściej j eden k i ep sk i koń. Bie­
dnie js i gospodarze w Zarębkach, 
którzy nie m ie l i konia j ako zaprzę­
gu używali krów. Ziemię nawożo­
no oborn ik i em. Nawozy sztuczne 
stosowano bardzo rzadko. Gleba 
była kwaśna, n igdy nie wapnowa­
na , w s k u t e k czego w uprawach 

rosły wsze lk ie chwas t y . Ludz i e 
często głodowali na przednówku 
zwłaszcza w rodz inach l i cznych 
Niektórzy gospodarze, gdyzabra 
kio z iarna na chleb żęli jeszcze zie 
lonkawe, niedojrzałe żyto, suszyl i 
j e i z tego z iarna powstawał chleb, 
Czasem b r a l i z iarno i z i emn iak i u 
bogatych gospodarzy na odrobek. 

Dziecko wiejskie włączone było 
do różnych prac domowych tak i ch 
j a k : pasienie krów, bawienie dzie­
c i i t p . Na jsmutn ie j s zym d n i e m w 
życiu dzieci w b iednych rodz inach 
był dzień k i edy zjawiał się jakiś 
bogaty gospodarz, często z sąsie­
dnie j w s i , by zawrzeć umowę o 
wzięcie dziecka na t zw . służbę. 
Zapłatą w u m o w i e było z w y k l e 
marne okrycie l u b zboże. Dziecko, 
które miało iść na służbę płakało, 
prosiło rodziców o pozostanie w 
domu. N a nic się zdał płacz i pro­
test, trzeba było iść na dolę i nie­
dolę, czasem na r o k albo na k i l k a . 
Czy można sobie wyobrazić, co się 
działo w sercu takiego małego czło­
wieka . Jedzenie na ws i było pro­
ste, sporządzane z t ak i ch a r t y k u ­
łów j a k mąka, kasza, mleko, zie­
m n i a k i , kapus ta . Kasze i pęcak 
były tłuczone w stępach ręcznych 
albo nożnych. W okresie z imowym 
nie jedzono u wu co w r bu w domu ich 
nie było, a k u p i e n i e byio za co. N a 
codzień jedzono z g l in ianych mis, 
d r e w n i a n y m i łyżkami, Rodzice 
siedziel i na lawie a dzieci jadły na 
stojąco. Chleb otaczano czcią. Gdy 
np . w czasie kro jen ia chleba jego 
kawałek upadł na podłogę l u b na 
ziemię podnoszono go, całowano i 
dopiero potem kładło do ust. Przed 
przekro jen iem chleba kreśiono na 
bochnie nożem krzyż. Drób, j a j k a 
sprzedawano , by za o t r z y m a n e 
pieniądze kupić sól, cuk ier , naftę, 
mydło i tp . Religijność ludz i była 
duża. Kobiety umiały na pamięć 
g o d z i n k i , l i t a n i e śpiewane co­
dziennie rano w czasie adwentu , 

W dawnych la tach ludzie cho­
r o w a l i częściej, u r g a n i i i i i y były 
słabsze na sku t ek stałego niedo­
żywienia, a po drugie nie było wte­
dy t ak łatwego dostępu do lekarza 
i l ekars tw. Z powodu b r a k u pie-
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niędzy leczono się domowymi spo­
sobami. Często korzystano z porad 
sąsiadów i sąsiadek. Najczęściej 
występowały choroby zakaźne, 
choroby przewodu pokarmowego i 
u razy . Do groźnych chorób, na 
które zapadały dz iec i należały: 
ospa w i e t r z n a , odra , d y f t e r y t , 
szkar latyna. Szczepiono wyłącznie 
dzieci, ate t y lko przeciw ospie - raz 
w niemowlęctwie i d r u g i gdy dziec­
ko było w I klasie . W przypadku 
zapalenia płuc, oskrze l i stawiano 
bańki na plecach, lub n a klatce 
p iers iowej . Czasem w leczeniu do­
m o w y m stosowano pi jaw T ki. Bolą­
cych zębów n i k t n ie leczył i n ie 
wyrywał. Dentys ty na ws i n ie było. 
Nie czyszczone zeby wcześnie n i ­
szczyła próchnica. Do podstawo­
wych l eka r s tw używanych na wsi 
należały zioła: k w i a t l ipowy, liście 
i j a gody borówki, piołun, boże 
drzewko, skrzyp polny, rumianek , 
k r w a w n i k , mięta, c en tur ia i inne. 
Często korzystano z leczenia pro­
wadzonego przez znachorów, do 
których po poradę udawano się do 
odległych miejscowości. Spora­
dyczne umiejętności " leczenia" za 
pomocą czarów posiadały starsze 
kobiety . Do n ich należało np . "za­
m a w i a n i e " choroby. Chcąc pozbyć 
sięchuruby i przekazać ją drugie j 
osobie, złemu sąsiadowi należało 
t y l k o wziąć włosów z głowy chore­
go i o północy zakopać pod progiem 
d o m u sąsiada a sku t ek był pew­
ny. I n n y m sposobem było palenie 
kłębków ln ianych nad chorym i t p . 
Przypomnieć należy, że w tych cza­
sach nie było w Kolbuszowej szpi­
ta la . Z p r y w a t n y c h porad lekarzy 
korzys ta l i t y lko bogaci ludzie. 

W 1910r,, rozpoczęto budowę 
obecnej starej szkoły. Tak ie szko­
ły miały być wybudowane dwie z 
funduszu państwowego, w Nowej 
W s i i Wilczej Wol i . Dzięki zabie­
gom wójta g m i n y Cmolas pocho­
dzącego z Zarębek, którym był 
Kubiś Andrze j udało się przenieść 
budowę szkoły z Wilczej Wo l i do 
Zarębek. Nastąpiły j ednak t rudno­
ści w j e j loka l i zac j i . Jedna część 
ws i chciała, żeby szkoła była wy­
budowana w środku miejscowości, 
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zgaszono nawet na ten cel wapno, 
pozostała część ustaliła, ze teren 
w środku wsi j e s t za n i s k i . Kobie­
ty swołenniczki pierwszego pro­
j e k t u stwierdziły, że nanoszą zie­
m i w zapaskach i podniosą teren 
pod budowę szkoły. W tej sprawie 
do L w o w a udała się delegacja. 
Ostatecznie szkołę wybudowano w 
obecnym miejscu, przy skrzyżowa­
n i u dróg, na m a l u t k i m placu. Do­
piero w następnych latach wieś 3-
kro tn ie wykupywała teren pod bo­
isko szkolne i pod budowę nowej 
szkoły. K i e r o w n i k i e m szkoły był 
wójtKubiś Andrzej z Zarębek. Pie­
niądze na budowę otrzymano z po­
w ia tu . P ie rwszym k i e r o w n i k i e m 

szkoły była Radoszewska M icha ­
l ina. Wspominają ją bardzo dobrze 
najstarsi mieszkańcy ws i . 

W okresie międzywojennym 
wieś zaczęła się rozwijać pod 
względem gospodarczym. Zalicza­
na była w d a w n y m powiecie do 
wiosek przodujących. Na terenie 
Zarębek działało Kolko Rolnicze, 
Przysposobienie Rolnicze organi ­
zujące k o n k u r s y up rawy roślin, 
hodowl i , sadownictwa oraz szko­
lenie agrotechniczne. A k t y w n y m 
sołtysem okazał się Kędzierski 
Szymon, wspomniany osadnik na 
dwurskich pulach. Za jego kaden­
cji rozpoczęto utwardzanie drogi . 

Wo jna w I 9 3 9 r . przerwała 
działalność gospodarczą ws i , W 
tym czasie liczyła ona 128 gospo­
darstw. Podczas okupacj i działały 
t u tajne organizacje: A r m i a K r a ­
jowa i Bata l iony Chłopskie, które 
poniosły of iary w ludz iach. 5 maja 
I945r. wteś dotknęła straszna t r a ­
gedia. Po spowodowaniu pożaru 
przez małe dzieci spłonęło około 25 
gospodarstw. N i c uratowano pra­
wie n i c Susza, w i a t r i b r a k wody, 
w dodatku wybuchająca amunic ja 
pozostawiona przez wojska r a ­
dzieckie nie pozwoliła na zbliżenie 
się Łudzi chcących gasić pożar. Nie 
dużo brakowało, a spłonęłaby cała 
wieś. Powoli ludność otrząsnęła się 
z przeżyć wojennych. Następuje 
dalsza praca nad budową drogi i 
je j utwardzeniem. W środku ws i 
wybudowano z niemieckich bara­
ków świetlicę ze sceną. Młodzież 
garnęła się do k u l t u r y . W świetli­
cy wystawiane zostają s z tuk i tea­
tra lne. W la tach 60-tych w czynie 
społecznym została przeprowadzo­
na e lektryf ikacja ws i . Następnym 
osiągnięciem było wybudowanie 
nowej szkoły. Bardzo ważną inwe­
stycją d la wsi było wybudowanie 
w czynie społecznym w l a tach 
1971-74 przystanku kolejowego, W 
ostatnich latach wieś została zga­
zyfikowana i założono wodociąg. 
Przebudowano drogę i położono na 
niej asfalt. Obecnie t r w a przebu­
dowa l i n i i niskiego napięcia- Mie­
szkańcy nie będą już mie l i kłopo­
tów z prądem. Zmienił się całko­
wicie wygląd dzisiejszych Zarębek. 

Znikły drewniane domy pokryte 
strzechą, a na ich mie jscu stoją 
piękne murowane domy. Dziec i 
nie uczą się już w wynajętych 
izbach u gospodarzy, W obu bu ­
dynkach szkolnych jes t ciepło po­
nieważ zostało założone centralne 
ogrzewanie. 

Wszystko to co zostało zrobio­
ne d la ws i , należy zawdzięczać 
uporowi i wytrwałej pracy je j mie­
szkańców. Upływa czas, zmienia 
się życie ludz i , j ednak nie wolno 
nam zapomnieć o życiu przeszłych 
pokoleń. 

Stanisław B i e s i adeck i 

Przy opracowaniu tego t eks tu 
korzystano z przekazów ustnych 
na js tarszych mieszkańców wsi 
Zarębki - K u bis Stanisław ( lat 92), 
Garbacka M a r i a ( l a t 66). Snop-
kowsk i Jantłat 90). 

Czeczeńcy w Kolbuszowej 
19 lutego b.r. ogodz. 16.D0 roz­

poczęło się w kolbuszowskim Domu 
Kultury, spotkanie części mieszkań­
ców naszego miasta z przedstawi­
cielami Republiki Czeczenii, panem 
Afir Ramazanem Ampukajewem i 
panem Czingischan&m Zoubajraje-
wem oraz posłami klubu parlamen­
tarnego KPN. Z posłów byli obecni: 
p. dr Wojciech Błasiak, szef zespołu 
ekspertów ekonomicznych KPN i p. 
Andrzej Kazi mi erczak, poseł z woje­
wództwa rzeszowskiego. 

Przedstawiciele Republiki Cze­
czenii omawiali jej tragiczną sytua­
cję polityczną, spowodowana irzy-
miesieczna wojna Czeczeńców o 
niepodległość z imperia islyczną, mi­
litarną potęga rosyjska. Mówili o hi­
storii swojego kraju, liczącego zale­
dwie półtora miliona mieszkańców, 
historii mającej wiele podobieństwa 
z historią narodu polskiego. Oflpo-
wiadali na stawiane im pytania. 

/ 

CHAM ZOUBAJRAjEWpodciąg spotkania z 
kalbaazowiakanu lita zdjęciu drugi z lewej) 

W grudniu 1994r.. Pojsa rozpo­
częła wojnę z Czeczenią. W T991r.. 
Czeczeńcy, lud górali kaukazkich. 
zawdzięczający swoją nazwę od 
miasteczka Czeczeńsk, zażądali 
niepodległości. Rosjanie im to obie­
cali. Jednak trzy lata później zmie­
nili zdanie. Czeczeńcy, naród wy­
znania is lamskiego, niezmiernie 
dzielny i wojowniczy, znosi straszli­
we bombardowania i odpiera sztur­
my rosyjskich czołgów. Górzysta 
Czeczenia liczy 19 tys. km 5 . Cze­
czenie jak i cały Kaukaz to teren 
bogaty w ropę naftową. Garstka 
Czeczeńców nadal walczy z rosyj­
skim kolosem. Politycy Europy Za­
chodniej domagają się. by sprawą 
Czeczenii zajęła się ONZ, Prezy­
dent USA. oddany Rosji, twierdzi, 
że ta sprawa jest wewnętrzną-
sprawą Rosji, W Poisce zbierane są 
datki na Czeczenię. Czy dotrą one 
do celu? Ciekawe, co jeszcze przy­
padnie w udziale dzielnym Czeczeń­
com? 

Ko Ibuszowianie będący naspo-
tkanfu w Domu Kultury wyrazili głę­
boki podziw dla narodu czeczeń­
skiego, z determinacją walczącego 
o niepodległość swojego małego, 
górzystego kraju i współczucie dla 
ponoszonych przez niego ofiar. 
Wspomnieli, że wzięli udział w zbiór­
ce na pomoc sanitarną. Mówili, że 
pamiętają słowa wieszcza A. Mic­
kiewicza: "Gdzie jest walka o wol­
ność, tam jest walka o ojczyznę i w 
tej walce wszyscy bić się powinni", 
ale siły gospodarcze i militarne Pol­
ski są obecnie bardzo niewielkie. 
Nie mamy dobrych sojuszników na 
Zachodzie. Że jesteśmy pod wraże­
niem twardych slow premiera Ro­
sji, dopiero co wypowiedzianych w 
Warszawie, ze "Polacy i Rosjanie 
zawsze dogadywali się, więc doga­
dają się i tym razem, że Czeczenia 
jest terenem mafii, handlu bronią i 
nielegalnych interesów'", a rządy 
zawsze z realizują to. co postanowią. 
Uczestnicy spotkania wyrazili pra­
gnienie, żeby na świecie wreszcie 
zwyciężyła idea, że każdy naród 
pragnący posiadać niepodległość i 
wiasne państwo, powinien je posia­
dać. 

Posłowie mówili o kulisach afer 
gospodarczych, dokonywanych w 
Polsce i o ostatnich wydarzeniach 
politycznych. Wydarzenia te były 
"wojną na górze", pomiędzy prezy­
dentem Polski, a rządzącą koalicją 
komunistyczne - ludową, W wyniku 
tej wojny, czy raczej czarnej burzy 
spad], jak to ktoś określił, "czerwo­
ny deszcz'. Premiera Waldemara 
Pawlaka, zmuszonego do ustąpie­
nia, ludowca, zastąpi! członek ko­
munistycznego SLD. Nasz rząd rtte 
jest skompletowany, utworzony i 
zdymis jonowany premier musiał 
podpisać umowy z p. Czernomyrdi­
nem. P. Czernomyrdin sprytnie 
mówił: "rządy mogą się zmieniać, 
ale interesy się nie zmieniają", 

H* O. 
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p r z y p o m i n a m y . * * 

• 1,03 19QSr. - urodził sie w Kolbuszowej major 
artyler i i Tadeusz Kazimierz Gruszka, uczest­
nik kampanii 193Sr.r oficer I Karpackiego Puł­
k u Arty ler i i I I Korpusu 

• l.G3.1951r. - w Warszawie stracono adiutan­
ta szefa kolbuszowskiego AK r Józefa Batore¬
go ps. -Argus" 

U 8.Q3.l99lr. - wojewoda rzeszowski wydaje de­
cyzje o nieodpłatnym nabyciu ujęcia wody 
przez gminę Cmolas* 

U 11.03.l933r. - na granicy polsko - litewskiej 
zginął kapral Stanisław Serafin z Dzikowca 

Q 12,03,1911r. powoiar.o Zarząd Towarzystwa 
Szkoły Gimnazjalnej Męskiej - powstało kol-
huszowskie gimnazjum 

Q I5.03-I944r, - udany zamach na niemieckiego 
konfidenta Włodzimierza Halickiego na ryn­
ku kolbuszowskim 

• 19,03,19Slr, - zmarł ks. Stanisław Sudoł, pro­
boszcz dzikowi eck i 

• 23.03.1992r. - zmarł ksiądz Tadeusz Jachy-
miak 

• 25.Q3-1992r. - powstaje diecezja rzeszowska 
• 26.03.I943r -akcja p id "Arsenałem" - "szaro-

szeregowcy" odbili z rąk Gestapn Janka Byt­
nara, ps. "Rudy" 

• 30.03.1943r, - zmarł Janek Bytnar tur . 
6.05.l92lr. w Kolbuszowej na Nowym Mieście) 

FIRMA HńNOLOWO-USlUGOWO-PRODUKCYJNA 

Kolbuszowa, ni. Rzeszowska 24, lek Z71 - fl30 

czynna od godz.: 9.00 -18.00 
sobota: od godz.: 8.00 -15.00 

Poleca usługi w zakresie: 
Sf sprzedaż detaliczna szkła okiennego 
\Ś uk ładan ie płytek pasadzkowych, 

naście nnych 
a' wszelkie roboty malarskie (budow­

lane) 
s ' us ługi szklarskie 

Zapraszamy 

BIURO U S Ł U G 
TURYSTYCZNYCH 

O L U M B U 
PL Wolności 50 

Kolbuszowa tel. 273 402 
- przejazdy autokarowe 
- wczasy 
- wycieczki 
Bilety lotnicze 

Kwadraty magiczne łączone 

6 7 a 10 

1 

: 

10 

T. Chorwacki inżynier eleklryk wynalazca trans­
formatora powietrznego wysokiej częstotli­
wości 

2. Ciastko z kremem 
3. Amerykańska lub angielska gwara [żargon) 
4. Feudum 
b. Gaz szlachetny 
6. "Trzecia półkula mózgowa" 
7. Tam śpiewają 
e. Kamień szlachetny 
9. Coś na spodnie 

10-Roślina oleista z rodziny logowatycn znana 
zbajek1001 nocy 

Rozwiązanie przesiać na adres redakcji. 
Nagroda Książkowa. 

Rozwiązanie krzyżówki z nr 37. 
Hasło: Nie wzlatuj m wysuku, bu ci^ zestrzelą. 
Nagrodę książkową wylosował pan W. Zuber 
z Nowej Dęby, 

Zakład Usługowo-produkcyjny 

Sto la rsko -B lacharsk i 
Janusz BiesEek Robert Biestek 

Kolbuszowa Górna nr 70 
te l . 271-146: 271-606 

Świadczy usługi z zakresu: 
s t o l a r k a b u d o w l a n a 
s t o l a r k a wnęt r z 
m e b l e 

o z d o b y w d r e w n i e 
obróbki b l a c h a r s k i e 
p o k r y c i a d a c h o w e 
t r a n s p o r t c i ężarowy 

ECHNOlERM 
Tadeusz Pedenkowsld & Wojciech Pili 

Przedsiębiorstwo Usługowo-Handlowe 
36-100 Kolbuszowo 

ul. Obrońców Pokoju 16 
teUO-17) 27 2d 25.27 19 92 

Oferta: 
? e n e r g o o s z c z ę d n e systemy 

grzewcze miedziane z tworzyw 
sztucznych, stalowe 

» ogrzewanie p o d ł o g o w e 
? porady w zakresie 

u n o w o c z e ś n i e n i a starych 
instalacji 

^ grzejniki convektorw cenie 
producenta 

ś produkcja p i e c ó w w ę g l o w y c h 

P r z e d s i ę b i o r s t w o 

^ o i m i t ASWH 
Kolbuszowa, Plac Wolności 11 (el. fan 017-271-154 

Prowadzi sprzedaż wędlin, mięsa, 
ciastek i nabiału renomowanych firm 

krajowych dla odbiorców 
hurtowych i detal icznych. 

Na terenie kofbuszowszczyzny dostawy 
dostarczamy własnym transportem. 

Realizujemy łez zamówienia na lelefon. 

Życzymy owocne j współpracy 

Kolbuszowi anie w karykaturze 

g i ą d prze 
K O L B U i 

Wydawca; Forum Obywateli Ziemi Kolbuszowskiej. 35-100 Kolbuszowa, ul. J.Piłsudskiego 7, skr. 
poczt. 37, Tel. 271-531, 271-456, 272-726. 272-447; Redaguje: Zespól. Redaktor naczelny - Adam 
JAROSZ; Skrad, łamanie, druk: "ABAKUS", Kolbuszowa tel./fax (0-17) 27-29-35, tel. 27-12-03; Konto: 
BDK Lublin Oddział w Kolbuszowej, nr 336819-90439-132; 
Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów. ISSN 1232-7646. 


